
D z i ś  p e t n a  t a b e l a  l o t e r i i  C n a  s t r o n i g  6 - e j )
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Praiiaorala a h u n n i

zł .  i-SO
* • d k i a m  w •^■lałatraafl i o ł I

Rok VI. Kraków, niedziela 19 stycznia 1936 Nr. 19

W. Biytanja nieprzygotowana do wojny
*...ś * . ; ‘ * * '■ v*4-Vv-i** •*'v'-ł '̂r**

Min, Hoareobejmie ministerstwo marynarki
LONDYN, (PAT). Nawitjzu 

jąc  do słynnego dziś już po­
wiedzenia prem jera Bałdwina 
w Izbie Gmin, że usta jego 
nie zostały jeszcze odpieczę- 
tow ane — „Morning Ppst“ roz 
poczyna serję  znamiennych 
artykułów , w których zamie­
rza  przedstawić niedostatecz­
ność środków obronnych Wiel 
k ie j B rytanji, twierdząc, _ że 
tajem nicze słowa Bałdwina' 
dotyczyły tego właśnie wyso 
ce ujemnego stanu obrony 
.Wielkiej B rytanji.

Podjętą przez siebie akcję, 
k tó ra  wywołała w kołach po­
litycznych olbrzymie wraże 
nie, „Morning Post“ uzasad­
nia w artyku le  wstępnym w 
następujący sposób:

Powód, k tóry  skłonił sir Sa 
m uela Hoare do uchwycenia 
*ie warunków pokojowych le 
żal w uświadomieniu sobie, że 
Wskutek zaniedbania w dzie­
dzinie zbrojeń W. Brytan ja

znalazła się bez dostatecznych | k tórej była powołana, 
sił. I Na zakończenie swych re-

Kryzys na morzu Śródziem I welacyj pismo podaje, że An-1 
nem .znalazł Anglję nieprzygol g lji brak amunicji, nowoczes 
towaną do odegrania roli, d o lnego  uzbrojenia, flota jestl

przestarzała, a lotnictwo zai 
słabe. Fakty  te dowodzą, że 
A nglja nie może prowadzić 
wojny.

Uważają powszechnie, że |

rew elacje te rehabilitu ją min. 
Hoare‘a i uchodzi za rzecz pe 
wną jego rychły powrót do 
rządu, w którym  obejm ie mi 
nisterstwo m arynarki.

Hauptmann jest niewinny!
Dziecko Lindbergha zabił podobno emigrant rosyjski

lloovera, szefa policji stano*Na łamach wczorajszych 
dzienników nowojorskich u- 
kazała się sensacyjna wiado­
mość, która może obalić poszła 
ki, skierowane przeciwko 
Hauptmannowi.

Dzienniki twierdzą, że de­
tektywi pryw atni gubernato­
ra Hoffmanna, posiadają do­
wody, że nie Hauptmann, a je 
kiś emigrant rosyjski porwał 
dziecko Lindbergha. Człowiek 
ten jest niezwykle podobny

do Hauptmanna, po niemiec­
ku mówi tym samym akcen­
tem, co Hauptmann, a po an­
gielsku mówi niezbyt biegle. 
Ma kochankę, która była je ­
go wspólniczką, podczas gdy 
Hauptmannowi nie można by 
to zarzucić, że utrzym ywał sto 
sunki z jakaś kobietą, która- 
by mogła dokonać tak strasz­
nego czynu.

Oświadczenia detektywów 
pryw atnych zostały potwier-

Miljon 300 tysięcy żołnierzy
l i c z y  a r m i a  s o w i e c k a

MOSKWA, (PAT). Zastęp- 
ca komisarza obrony Tucha- 
czewskij wygłosił podczas dy 
skusji nad budżetem Związku 
Sowieckiego przemówienie, w 
którem uzasadniał zwiększe­
nie budżetu wojskowego Z. S.
R .R .

Tuchaczewski poświęcił du 
żą część swego przemówienia 
przedstaw ieniu zbrojeń nie­
mieckich i japońskich, które 
określił jako  olbrzymie i go­
rączkowe we wszystkich dzie 
dżinach. Sytuacja, wytworzo 
Qa przez te zbrojenia, zmusza 
Związek Sowiecki do poważ­
nego rozpatrzenia zarządzeń 
Wojskowych.

Należy przedewszystkiem 
utrzym ać zasadę konieczności 
przygotow ania jednoczesnej 
obrony, całkowicie niezależ­
nej od siebie, na dwóch fron­
tach, odległych o 10.000 kim. 
jeden od drugiego. Zachodzi 
więc potrzeba zwiększenia sil 
zbrojnych, co pociągnie za so 
bą duże zwiększenie kosztów.

Tuchaczewski wspomniał na 
stępnie o dodatkowem zwięk­
szeniu form acyj zmechanizo-

Kanclerz Austrji gościem 
Czechosłowacii

PRAGA, (PAT). Kanclerz 
Schuschnigg przybył do P ra ­
gi w czoraj o godz. 17-ej, powi 
tany  na dworcu przez wicemi 
nistra Spraw  Zagranicznych 
Kroftę.
.Wieczorem kanclerz wygłosił 
w klubie przemysłowców od­
czyt o odbudowie gospodar­
czej Europy środkowej*

wanych oraz kaw alerji, o 
w z m o c n i e n i u  obrony przeciw 
lotniczej i o programie budo 
wy floty wojennej. Wysiłki w 
tVm kierunku ześrodkowane 
są na budowie floty podwod­
nej, wzmacniana jest obrona

wybrzeży morskich i zwięk­
szane lotnictwo morskie.

Tuchaczewski oblicza, iż si 
ły zbrojne czerwonej arm ji 
w następstwie zwiększenia wy 
noszą miljon 300 tysięcy.

dzone przez grafologów, któ­
rzy badali charaktery  pisma 
owego Rosjanina i notatki na 
banknotach, otrzym anych od 
Lindbergha, jako  okup. Grafo 
lodzy porównali ten charak­
ter pisma z charakterem  pis­
ma Hauptmanna i doszli do 
przekonania, że są do siebie 
bardzo podobne, lecz nie mo­
gą tw ierdzić z pewnością, że 
te notatki pisał Hauptmann. 
Natomiast sądowy grafolog, 
Samuel Smali, tw ierdzi z całą 
stanowczością, że listy z po­
gróżkami nie były pisane rę­
ką Hauptm anna.

A PLOTKA ROŚNIE 
SZYBKO 

Ów em igrant rosyjski miał 
być, według zdania detek ty­
wów pryw atnych, już kilka 
razy karany. Chwalić się miał 
ponoć przed swymi kompana­
mi, że wszelkie przestępstwo 
ujdzie mu bezkarnie, ponie­
waż jest konfidentem Edgara

Groźba przesilenia rządowego we Francji
Min. H erriot za m ie rza  ustąpić z  rządu

P rem jer  L ava l p o sta w ił w czoraj  
w  parlam en cie  k w e s tję  zau fa n ia  i 
n z y sk a ł w ięk szo ść  64 g ło só w . P o  
z w y c ię s tw ie  rządu, w  k o łach  p a r la ­
m entarn ych  w y b u ch ła  now a  sen sa ­
c ja .

M in ister  H erriot p o  za k o ń czen ia  
p o sied zen ia  ud ał s ię  w raz  z  inn ym i 
m inistram i ra d y k a ln o  - so c ja ln y m i  
na k o n fer e n c ję  do m in istra  m arynar  
ki. K o n feren cja  ta  w y w o ła ła  pog ło

sk i, że  H errio t za m ierza ł w  czasie  
te j  k o n fer e n c ji p o in form ow ać sw y ch  
k o leg ó w  o zam iarze  u stąp ien ia  z iz ą  
du, zw ra ca ją c  się  je d n a k  do nich, 
ab y  p o zo sta li w  g a b in ec ie  L avala .

D a lsze  p o g ło sk i tw ierd zą , że  m ini 
stro w ie  ra d y k a ln i n ie  kgod zili s ię  
pozostać^ w  rząd zie  po w y co fa n in  
się  H erriota , bez  o trzy m a n ia  sp ec ja ł  
neg o  u p o w a żn ien ia  zg rom ad zen ia

d ep u to w a n y ch  i sen atorów  ra d y k a ł  
nych , k tó reg o  z w o ła n ie  p ro jek to w a  
ue b y ło  na p ią te k  d la  w y zn a czen ia  
kan d y d a ta  na prezesa .

E w en tu a ln e  u stą p ien ie  H erriota  
z rządn tin m aczon e je s t  w  k ołach  
par la m en ta rn y ch  ja k o  zd ecy d o w a ­
n ie  s ię  je g o  na o b ję c ie  zpow rotem  
prezesn ry  p artji r a d y k a ln o  - so c ja ­
ln e j  i  p o k iero w a n ie  a k c ją  w y b o r ­
czą.

Ameryka szaleje na punkcie Hauptmanna
Sceny ro zp a c zy  w  celi I tysiące lis tó w , depesz

i te le fo n ó w  o ła skę
O d czasu procesu komuni­

stów, Sacco i Yanzettiego, żad
na sprawa sądowa nie wywo­
łała w Ameryce tak w ielkie­
go poruszenia, ja k  spraw a Bru 
nona Richarda Hauptmanna.

Najwyższy sąd stanu New 
Jersey odrzucił prośbę o u ła­
skawienie. Obecnie została 
tylko jedna nadzieja, że gu­
bernator osobiście ułaskawi 
Hauptmanna. Czy jednak  sko 
rzyśta on z tego przyw ileju i 
będzie, uważał za stosowne u- 
łaskawić Hauptmanna,^ w yka­
że najbliższa przyszłość

G dy H anp tm an now i d on iesio n o  o 
d e c y z j i  sądu, ten  w  p ie rw sz ej ch w i  
li  n ie  m ógł w y m ó w ić  s ło w a  z e  zd u ­
m ien ia  i  ro zp a czy . O p a n o w a ł s ię  jed  
n a k  i r zek ł g łosem  nad w y ra z  sp o­
k o jn y m :

— Jestem  n iew in n y ! D an o  m i do  
zrozn m ien ia , bym  teraz  p r z y zn a ł s ię  
d o  w szy s tk ieg o , a lb ow iem  je s t  to  
n a jo d p o w ie d n ie jsz a  k n  tem n c h w i­
la . Ja zaś m am  za w sze  ty lk o  jed n ą  
od p ow ied ź: „Jestem  n ie w in n y !“

STRASZNA SCENA 
ROZPACZY

N a stęp n ie  dod a ł, że  sw y ch  zezn a ń  
n ie  co fa  i u ie  m a n ic  in n eg o  d o  d o­
dan ia . Pod k o n iec  w id zen ia  z adw o  
k a tem , p o p rosił go, by  d o n ió sł ż o ­
nie, że się zupełnie dobrze czuje. Po

p o w ro c ie  d o  ce li, p o  raz p ierw szy  
za łam ał się . W strzą sa ją ca  w ia d o ­
m ość z w a liła  go  z  nog. R zu c ił s ię  na 
p r y c zę  i  w y b u ch n ą ł g w a łto w n y m  
płaczem .

G d y  m atka  H anp tm an na d o w ie  
d zia ła  s ię  o  o d rzn een in  p rośb y  o  u- 
ła sk a w ie n ie , d o sta ła  sp azm ów .

P o  c h w ili  op a n o w a ła  s ię  i  r zek ła :  
— M ój, sy n  j e s t  niewinny!^ K to m a 

ln d zk ie  serce , m nsi odczuć, ż e  on  
je s t  n ie w in n y . J eg o  sk a za n ie  b ę ­
d z ie  now ym  m ordem  sąd ow ym  w  
A m ery ce!

O sta tn ia  d e c y z ja  sądn w y w o ła ła  
w ie lk ie  w ra żen ie  w  c a łe j  A m eryce . 
L ndność o g a rn ę ło  ja k ie ś  gorą czk o w e  
p o d n iecen ie , k tó re  gran iczy  w p rost  
z  h ister ją . I r z e cz y w iśc ie  zd a rzy ło  
się m  tem tle kilka wypadków hi-

we j.
NAWET DZIECKO LIND­

BERGHA JEST WĄTPLIWE
Dzienniki podają jeszcze i 

inne sensacje. Jak się okazu­
je, znalezione w lesie dziecko 
nie byfo wcale dzieckiem Lind 
bergha. Było ono o 10 centy­
metrów dłuższe, niż „baby 
1 ,indberc:h“. W jakim  cel u je d  
nak uparcie twierdzotió, że 
Hauptmann jest zabójcą i kto 
działał z za kulis, dzienniki 
nie podają. W yrażają ty lko 
przypuszczenie, że w yjaśni to 
rew izja procesu. Ta zaś na 
pewno się odbędzie dzięki ma 
terjałom , zebranym przez p ry  
watnych detektywów guberna 
tora Hoffmanna i przez detek 
tywa Harolda Keyesa, zosta- 
iącego na usługach obrońców 
Hauptmanna.
CO MÓWI PROKURATOR?

Główny przeciwnik H aupt­
manna, generalny prokurator 
Wilenz, jest niezbyt zadowo­
lony z tych sensacyjnych wra 
domości. Pytany  przez dzien­
nikarzy, co o tem myśli, od­
parł, że odroczenie egzekucji 
na 50 dni daje  skazańcowi co 
najm niej 3 miesiące życia, a 
przez ten czas bardzo wiele 
się jeszcze może zmienić...

s te r j i, szc ze g ó ln ie  n k o b ie t  O broń  
c y  H aup tm an na i są d y , o tr zy m u ję  
c o d z ien n ie  se tk i te leg ra m ó w , te le fo  
nów  i  lis tó w  z  prośb am i o  n la sk a -  
w ie n ie  lnh  u n iew in n ien ie  H anp tm an  
na. L isty  za ś są  p e łn e  p ogróżek , o -  
strzeżeń , rad  tub b ła g a ln y ch  próśb. 
R ó w n ież  i  se tk i lis tó w  n a p ły w a ją  
do w iez ien ia  na n a zw isk o  H anptm an  
na. W ięk szość  z  n ich  pochod zi od  k o  
b ie t, w y r a ża ją c y c h  m n sw e  sy m p a -

HAUPTMANN, TO SPRAWA 
POLITYCZNA?

P rasa a m ery k a ń sk a  za zn aeza , że 
w a lk a  o  ż y c ie  H anptm anna m a rów  
n ież  p ew ien  pod k ład  p o lity cz n y . G n  
bern ator  sia n u  N ew  J e rsey , H o ff­
m ann, j e s t  rep u b lik a n in em , n a to ­
m iast o sk a rż y c ie l H anptm anna, W ! 
lenz, j e s t  dem ok ratą . O b a j zaś są  za  
c ie k ły m i p rzec iw n ik a m i p o lity cz n y ­
m i i w a lk a  o  ż y c ie  H anp tm an na Jest 
d la  n ich  w a lk ą  o  w p ły w y  w  tym  sta  
nie.

OBŁĘD
HAUPTMANNOWSKI

N ie ty lk o  ln d n o ść  ogarn ę ła  p sy ch o  
za p rocesu , le c z  ró w n ież  p ra sę  i  k i ­
no. G a ze ty  a m ery k a ń sk ie  ro ją  s ię  
od są żn isty ch  a r ty k u łó w  o  p ro cesie  
i  s ta le  w a łk u ją  w szy s tk ie  sz c ze g ó ły  
sp ra w y , n ato m ia st k a żd y  ty g o d n ik  
a k tu a ln o śc i film ow y ch  je s t  w  w ię k ­
szośc i p o św ięco n y  H anp tm an n ow i t  
jego procesowi
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KOCHAJĄCE SIĘ 
MAŁŻEŃSTW O

Stałem na przystanku tram  
wujowym i cierpliwie czeka­
łem na „zero", kiedy nagle o- 
bok mnie zatrzym ała się jakaś 
para. Oboje byli już po czter­
dziestce. Wyglądali na m ał­
żeństwo.

Ona, m izerna kobiecina, 
p rzy jrzała  mi się uważnie i 
w skazała mężow i.

— Widzisz? To ten facet 
mnie stale zaczepia!

Małżonek zmarszczył czoło 
i spojrzał na mnie groźnie.

— Panie! — zgrzytnął zęba 
mi. — Jak nan śmie zaczepiać 
m oją żonę?!

Osłupiałem ze zdumienia.
— Ależ... ja  te j pani nie 

znam!...
— Nie udawaj pan naiwne­

go! Jeżeli pan Ją' jeszcze raz 
zaczepi, łeb panu na kawałki 
rozwalę.

Żona odciągnęła go ode 
mnie.

— Chodź Antoś! Co będziesz 
z takim  gadał? Jak mnie jesz­
cze raz zaczepi, policję zawo­
łam.

Byłem oszołomiony. Nic nie 
rozumiałem. Pierwszy raz w 
ży< iu w idziałeno tę kobietę. 
Albo jakaś omyłka, albo to 
są w arjaci!

W siadłem do tram w aju  i po 
jakim ś czasie zapomniałem o 
te j historji.

Minęło parę dni. Pewnego 
Tazu stoję na tym  samym

Erzystunku, aż tu  nagle pod­
lega do mnie ta  sama niewia­

sta, tylko że jfliż bez męża.
— Ach, jak  to dobrze, że pa 

na spotkałam — ucieszyła się
— Przepraszam  — oświad­

czyłem chłodno. — Nie znam 
pani...

— Wiem, wiem... Ja tylko 
chciałam panu w yjaśnić tam ­
tą  b istorję i prosić o przeba­
czenie... Bo, widzi pan, tuój 
mąż ciężko pracuie, a przy­
jemności nie ma żadnych... 
Rozryw ki są drogie, a ja  sa­
ma... już nie jestem  młoda...

— A le co ja...
— Więc, żeby mężowi zro­

bić przyjem ność, od czasu do 
czasu w skazuję na jakiegoś 
obcego mężczyznę, że mnie 
zeczepia...

— Co to za przyjem ność?
— O, proszę pana! Każdy 

mężczyzna lubi, żeby jego zo 
na się podobała innym, żeby 
m iała powodzenie... Mój sta- 
ly  na pew no ma z tego p rzy ­
jemność.

— Ale dlaczego pani aku­
ra t na mnie wskazała?

— Bo pan w ygląda na spo­
kojnego człowiel i. A jakbym  
trafiła na łobuza, mógłby mę­
ża obić.

Szczerość troski iwe j  żony 
w zruszyła mnie. Uspol iłem 
ją , że się nie gniewam, i poże­
gnałem serdecznie.

*

Po paru  dniach spotkał mnie 
na ulicy je j mąz.

— Panie drogi! — ucieszył 
się. — Dobrze, że pana spotka­
łem. Pan pewno myślał, żeśmy 
w tedy zw arjow ałi!

— Ależ...
— Zaraz, zaraz... Wiem do­

skonale, że pan m ojej żony 
nie zaczepiał. Bo ktoby ją  
tam chciał zaczep:ać. Ale ona 
biedactwo, żeby mnie się przy  
podobać, już  od roku wskazu 
ie na obcych mężczyzn, że ni 
by  ją  zaczepiają. I myśli, że 
ja o tem nie wiem.

A ja  naturalnie,^ żeby je j  
zrobić przyjemność, aw antura 
ję się. Niech biedactwo widzi, 
że jestem  o nią zazdrosny... 
Rozrywek żadnych nie ma, ja

. I N i e  damy się w c ia p  w  awanturnice plany
Na marginefie programowego przemówienia min. Becka

Przemów ienie min. Spraw 
Zagranicznych Becka zostało 
przez całą prasę światową 
p rzy ję te  niezmiernie życzli­
wie. Publicyści w skazują ua 
niewzruszoną wolę Polski 
współpracy nad dziełem utrzy 
m ania pokoju światowego. 
Polska polityka jest daleka 
od jakichkolw iek aw anturni­
czych zamiarów i odbija się od 
posunięć innych państw  swo 
ją stałością.

Dobre stosunki sąsiedzkie
Geograficzne położenie Pol 

ski narzuca naszej polityce 
pewne lin je  i nadaje im kieru 
nek, Polska nie może stać się 
artykułem  w ezyjemś ręku, 
objektem  jakichś przetargów 
i kom binacyj. Leżąc między 
dwoma wielkiemi mocarstwa 
mi: Sowietami a Niemcami — 
.Jusim y dbać, by nasze sto­
sunki między tym i sąsiadami 
były  dobre, uregulowane. 
Przez długie lata w polityce 
europejskiej wskazywano 
przecież, że właśnie na wscho 
dzie Europy, nad granicami 
Polski tkw i niebezpieczeń­
stwo, leży możliwość niepożą 
danych zatargów.

P -lska od pierwszych 
chwil niepodległości w ykazy­
wała donrą wolę w kierunku

naw iązania normalnych sto­
sunków sąsiedzkich z Sowieta 
mi i Niemcami. Polska nie 
zdradzała wobec tych państw, 
ja k  i zresztą wobec innych, 
żądnych zaczepnych zamia­
rów. Wręcz przeciwnie, pod 
kreślaliśm y zawsze gotowość 
pokojowego ułożenia naszych 
stosunków z innymi na pod­
stawie obov lązujących trak ­
tatów.

Oczywiście, jeśli ktoś o- 
świadczyl, że gotów jest z na 
mi pokojowo współżyć, ale na 
przód wymaga części naszego 
terytorjum , odpowiadaliśmy: 
Nie! Inna odpowiedź nie pad 
nie nigdy z ust żadnego rzą­
du polskiego!

G eneralny Inspektor Sił 
Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły 
oświadczył niedawno dosad­
nie, że nie chcemy cudzych te 
ry torjów , ale nie ustąpimy 
również ani piędzi ziemi na­
szej! Krótko i węzłowato. Ja 
sno i niedwuznacznie!

Z biegiem czasu nasze sta­
nowisko znalazło zrozumienie. 
Nasi sąsiedzi zdołali stw ier­
dzić wartość Polski, Jako czyn 
nika w polityce m iędzynaro­
dowej. Wysiłki Polski zakoń­
czyły się pokojowem ułoże­
niem stosunków z oboma sąsia 
darni. I w te j chwili rozpoczę­

ła się akcja potyczkowa prze­
ciwko Polsce.

W sk azyw an o , że  p rzec ież  n ie  
m ożna n trzy m y w a ć  rów nocześn ie  
dob rych  sto su n k ó w  z Sow ietam i i 
N iem cam i, tem  b a rd ziej, k ied y  mię 
d zy  w y m ien io n em i pań stw am i panu  
ją  ja k  n a jg o rsze  sto su n k i i jed n o  po 
d ejrzew a  d ru g ie  o chęć  rozbiorn. 
W ołano pod ad resem  P o lsk i, że_ mu 
si się  zd ecy d o w a ć  z k im  ch ce  pujść, 
zarzucono zdradę n iem al w ob ec so 
jn szn ik ó w : F ra n cji i R u m un ji.

Znow u u p ły n ę ło  troch ę  czasu^ aż 
stw ierd zon o , że  P o lsk a  rze cz y w iśc ie  
niem a n a jm n ie jsz eg o  zam iaru  po­
p ieran ia  N iem iec  p rzec iw k o  R osji, 
c z y  te ż  o d w rotn ie . O  ile  R z  *tza N ie  
m ieck a  b u d ow ała  ja k ie ś  p la n y  na 
p orozum ien iu  z P olską , to m ogła  
się  przekonać, t e  czy n iła  to  zb yt po  
śp ieszn ie , t e  P o lsk a  n ie  m a z a u ia r u  
n arażać s ię  d la  cu d zy ch  in teresó w .

Dotrzymamy zobowlązaftl
„Z aw arliśm y m ało  p a k tó w  p o lity ­

czn ych , a le  te , które za w a rliśm y , za  
m ierzam y utrzy m ac1’. W tem  zdaniu  
min. B eck a  m ieści s ię  ca ły  program . 
To, co  P olska  pod p isa ła , to  d o trzy  
m a, żą d a ja c  o czy w iśc ie  tego  sam ego  
od stro n y  p rzec iw n ej.

Mamy um ow y so ju szn icze  z Frań  
cją  i R um unją, będziem y się  ich na 
dal trzym ać, l a t  po pod p isan iu  tych  
um ów zaw arliśm y  p a k ty  o  n ieagre  
sji z S ow ietam i i N iem cam i. N ie  m o  
gą w ięc  o n e  stać  w  ża d n ej sp rzecz­
ności z o b o w ią zu ją cem i um ow am i. 
T em  sam em  układy so ju szn icze  n ie  
zostały nai usz^ne, je d y n ie  sy stem  
p o lsk iej p o lity k i p o k o jo w ej został 
rozb uJow an y.

Ś c isłe  sfo rm u ło w a n ie  ce ló w  i m e­
tod p o lsk ie j p o lity k i zagran iczn ej
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Nożem szewekim pędzili go do partii
Sjonista nie chciał h y *  kom unistą w  garbarstw ie

Na wokandzie Sadu Okrcgoj W warsztacie, w którym za- 
wego znalazła się wczoraj nic trudnieni byli Mokoboohi i Be-
zwykła sprawa o zabójstwo, 
dokonana ze względów natu­
ry politycznej.

Prezesem Związku Przemy­
słu Skórnego był Aron Moko- 
bochi, sekretarzem zaś Lejba 
Bekas. Zv iązek ten. obejmują 
cy pracowników szewckioh o 
przekonaniach wybitnie komu 
nistycznych. prowadził wśród 
pracodawców akcję terory- 
styczną, nakładając na nich 
„grzywny" za zatrudnianie 
nie-członków Związku.

Poza tem zmuszano wszyst- 
1 ich czeladników do należenia 
do komunistycznego Związku.

Las, pracował ponadto Josek 
Latowicki Latowicki, z przeko 
nań sjonista, nie chciał wstą­
pić do komunistycznego związ 
ku, co wywoływało ciągłe kłót 
nie Wreszcie w czerwcu ub. r., 
kiedy Latowicki przyb; ł do 
pracy, Moknbochi i Bekas 
wszczęli z nim awanturę, w 
czasie której, porwawszy do 
iąk  noże szewekie, wprost zma 
sakrowali nieszczęsnego Lato- 
wickiego.

Na miejscu zajścia zjawnł 
się policjant oraz tłum ludzi. 
Ujęto tylko Bekasa. Mokobo­
ohi bowiem zdążył wyskoczyć

Wszyscy skazani z 0. U. N.
zapowiedzieli już apelacją

Wczoraj do kancelarji Sądu 1 Również adw. Szłapak nieza- 
Okręgowego w dalszym ciągu I leżnie od Karpyńca zapow le- 
naplywały zapowiedzenia ape 
lacji >d skazanych w procesie 
o zabójstwo ś. p. min. Pierac- 
kiego.

Zarząd w ięzicnia nadesłał 
zapowie.lżenie apelac fi od o- 
skarżonego Iwana Małucy, któ 
ry n it miał obrońcy oraz od 
adw. Pawenck:ego, jako obroń 
cy Kłymyszyna i Zaryckiej.

dział apelację w jegu imieniu
Wreszcie pocztą nadeszły za 

powiedzenia apelacji od obroń 
ców adw. Horbowego i llankie 
wicza, którzy wnosili obronę 
pozostałych oskarżonych.

W ten sposób wryrok z dn. 
14 b. m. me uprawomocnił się 
w stosunku do żadnego z po­
śród skazanych.

Surowe wyroki na komunistów
Piąć osób skazano na 2 do 12 lat

Wczoraj po kilkudniowej 
rozprawie Sąd Okręgowy pod 
przewodnictwem sędziego 
Dembickiego ogłosił wyrok w 
głośnej sprawie komunistycz­
nej Maryli Eigerówuy.

Na mocy tego wyroku, Ma­
ryla Eiger, Aron Lewirtowski

już też młody nie jestem, 
niech ma przynaiinniej kobie 
ta choć taką przyjemność.

Napoleon Sądek

i Stefan Wierblowski, skazani 
zostali po 12 lat więzienia, 
Szajndla Lewin na 7 lat wię­
zienia. Chanie W urhaftman, 
skazanej na '2 lata więzienia, 
sąd darował karę na mocy am­
nestii.

W stosunku do 67-letniej Ju 
Jji Idzikiewicz, prokurator
jeszcze przed zamknięciem 
przewTodu wniósł o umorzenie 
pęstępowmnia z uwagi na to, 
że wymierzona kara m usiała­
by .ulęfi darowaniu,

przez okno. I łum chciał Beka­
sa zlinczować, ale nie dopuści­
ła do tego przybyła policja. Za 
Mokobochun rozpisano listy 
gończe. Dopiero w październl- 
r u r. ub. Mokobocniego przy­
chwycono, kiedy przekracza! 
granicę polsko - sowiecką od 
strony Rosji.

Mokobochi wraz z Bekasem 
zasiedli wczoraj na lawie o- 
skarżonych pod zarzutem za­
bójstwa. Do winy nie przyzna 
wali się. Frok. Kurkuć w koń- 
cowem przemówieniu żądał 
surowej kary dla morderców 
spokojnego obywatela.

p i zez m in istra  R ecka w y w o ła ło  w  
m ięd zy n a ro d o w ej o p in ji p u b liczn ej  
d u że  u sp ok ojen ie . Z ostały  rozprószo  
ne n ieu za sa d n io n e  obaw y oraz zwód  
n icze  n a d zieje .

G orące s ło w a  uznan ia , sk iero w a n e  
przez k iero w n ik a  naszej p o lity k i za

fran icznej pod adresem  prein jera  
rancji L ai ala, św iad czą  w yra źn ie  

o za cieśn ien iu  w ęzłó w  w sp ó łp racy  
m :ęd zy  obu m ężam i stann.

Wezwanie pod adresem 
Czechosłowacji

Ciekawa w wywodach mini 
stra Becka była również spra­
wa zatargu z Czechosłowacją. 
Wiadomo, że od dłuższego cza 
su stosunki między nami są da 
lekie od normalnych. Zatarg 
wybuchł z powodu szykan, 
stosowanych wobec polskiej 
ludności, zamieszkałej w Cze 
chosłowacji. Rząd praski po­
czątkowo prowadził rokowa­
nia, wreszcie zaproponował 
wyłonienie specja nej komi­
sji, która zbada całą tę spra­
wę. Czechosłowacja daw ała 
jednak do zrozumienia, że 
istota zatargu mieści się gdzieś 
głębiej, że bynajm niej nie cho 
dzi o polską ludność.

Otóż obecnie usłyszeliśmy s 
ust najbardziej m iarodajnych, 
bo m inistra Becka, że rząd poi 
ski życzy sobie załatwienie te 
ęo zatargu, że nie ęrzyw iazu 
je  żadnego znaczenia do for­
malnej drogi, do długich not 
dyplom atycznych, ale chodzi 
mu jodynie o fakty. Było to 
niejako wezwanie pod adre­
sem Czechosłowacji dla za­
przestania akcji przeciw lud 
ności polskiej, z zapewnie­
niem, że to już stworzy atmo­
sferę do normalnogc współży 
cia obu państw.

Odnośne ustępy przemowie- 
i  nia min. Becka są dovrodem

Sewuego odprężenia. Minister 
eck chce np. widzieć w fak­

cie zniesienia stanu w yjątko­
wego na Śląsku Cieszyńskim, 
pierwszy dowód otrzeźwienia 
rządu praskiego.

Oby to nastąpiło! Współży­
cie obu państw słowiańskich 
leży zarówno we własnym, 
jak  i o olnoeuropejskim inte­
resie. Chcemy wierzyć, że Cze 
chosłowacja zro. umie dobrze 
słowa m inistra Becka i stwo­
rzy warunki do popraw y wza 
jemnych stosunków.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym.

Wnuk był krwawym ziąciem
Posiedzi zato 12 lat w więzieniu

Sąd, po rozpoznanJu spra­
wy, wydał wyrok skazująęy 
obydwu na karę po 6 lat wię­
zienia.

Włąściciel nieruchomości w 
Grójcu, Paweł Morak, w yda­
jąc swą córkę zamąż, przepi­
sał c :ęść swego dobytku na 
imię zięcia. Józef Wnuk, bo 
tak się nazywał ów zięć, już 
po ślubie nie był zadowolony 
z wydzielonej mu części i tero- 
ryzowal cala rodz'uę, żądając 
powiększema schedy. Wnuk 
groził zabójstwem żony i jej 
rodziny, pokazywał nawet re­
wolwer, który w tym  celu na- 
by 1.

Szwagier wojowniczego 
W nuka -  Jen Morak, w iiząc, 
że groźby mogą być wcielone 
w czyn, zabrał pokryjom u re­
wolwer i ukry ł go* To jednak

nie uchroniło rodziny od tr&« 
gicznych następstw.

Pewnego wieczora, kiedy ca 
la rodzina Moraków była zgro 
m ad/ona przy stole, W nuk roz 
Doeząl awanturę. W pewnym 
momencie w yjął rewolwer i za 
czął obsypywać obecnych 
strzałem?. Skutek był okrop­
ny: Jan Morak został zabity 
na miejscu, a ojciec jego, Pa­
weł, ciężko ranny. Żona Wnu­
ka i teściowa zdołały ujść z zy 
ciem, skacząc przez okno.

Wnuk, stanąwszy przed Są­
dem Okręgowym, został skaza 
ny na 12 lat więzienia.

O d wyroku tego odwołaj się 
do Sądu Apelacyjnego, gdzie 
bezskutecznie dowodził, :ź kry 
tycznego dnia działał w obro­

c ie  koniecznej,
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Zmarła świetnie czuje się na powietrzu
Fenom enalne zja w is k o , któ rem  z a ją ł sią Św iat uczonych

W m ałej, zapadłej mieści­
nie stanu Ohio um arła przed 
rokiem niejaka Edith Pechak 
i m ieszkańcy nie pozw alają 
je j  pogrzebać. Te okolice są 
bowiem zamieszkane przez 
relig ijną sektę, wierzącą, że 
um arli mogą zm artw ych­
wstać. D otyczy to szczególnie 
zm arłej Edith, k tó rej zwłoki 
od roku ju ż  spoczywają w 
szczerem polu i są wystawio­
ne na widok piibliczny.

N ikt możeby się nie dowie­

dział o te j dziwacznej histor- 
ji, gdyby córka zm arłej nie 
zwróciła się do władz z zapy­
taniem, dlaczego nie chowa 
się zwłok je j  m atki? Władze 
przedewszystkiem w ysłały do 
miasteczka lekarza. k tó ry  
miał na m iejscu stwierdzić, w 
jakim  stanie znajdują  się 
zwłoki i czy dalsze ich pozo­
stawanie w polu nie zagraża 
zdrowiu ludności. P rzybyły 
lekarz zdumiał się, ujrzaw szy 
zwłoki. Choć Edith zm arła w

W i d o k i  z  K r z e m i e ń c a

Z inicjatywy wojewody wołyńskiego Józewskiego i Liceum 
Krzemienieckiego kilku arty stów-malarzy zostało w tym 
roku zaproszonych przez miasto Krzemieniec na kilkutygo­
dniowy pobyt dla poznania *ię bliższego t jednem z naj- 
plękniejsźych młastefczek poi skich. Plonem tego pc bytu jest 
m. in. teka akwafort Leokadji Bielskiej. Na zdjęciach na- 
szych reprodukujemy dwa rysunki Bielskiej* przedstawia- 

jące „Ulicę Szeroką**-.

i  jeden z zab ytk ow ych  domów o arcyoryginalnej architek­
turze.

lutym  zeszłego roku, zwłoki 
nie uległy rozkładowi. Znaj­
dują  się one w takim  stanie, 
jakby  Edith zm arła dopiero 
poprzedniego dnia.

Właśnie ten fakt, że ciało 
zmarłej nie uległo rozkłado­
wi i Edith spraw ia w rażenie 
osoby, pogrążonej w letargu, 
która lada chwila ma się obu 
dzić, skłonił religijnych fana­
tyków do niepogrzebania zma 
rłej. Władze, nie chcąc wszczy 
nać sporu z sekciarzami, za­
dośćuczyniły ich prośbie i nie 
kazały chować zm arłej, aż do 
tej chwili, gdy ciało nie zacz­
nie się rozkładać.

Ta zadziwiająca h istorja 
wywołała w ielkie w rażenie 
w Ameryce. Setki tysięcy lu ­
dzi jeździ do miasteczka, by 
się naocznie przekonać o tem 
niezwykłem zjawisku. Rów­
nież i świat naukow y zainte­
resował się tą  sprawą. Lecz 
dotychczas nikt nie umie w y­
jaśnić, czemu to należy za­
wdzięczać, że zwłoki, leżące 
od roku w szczerem polu, nie 
uległy rozkładowi.

. - "  '•••
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Król grecki, Jerzy winszuje kpt. Orlińskiemu, 
polskim typie samolotu, popularnej „Erwudzie“ 

ciekawych dem onstracyj.

k tóry  na 
dokonał

Ciemna plama na cywilizacji Ameryki
Nie z a z n a ł spokoju , bo kochał sw ą czarną m atką
ctór SteeD był bardzo e-rnhie zanważvł rlra Sienna. nraszann ern do siebieD októr Steep był bardzo 

wziętym lekarzem w Filadel- 
fji i należał do elity miejsco­
wego społeczeństwa. W tych 
dniach lekarz odebrał sobie ży 
cie. Powodem samobóstwa by 
ły  skandaliczne stosunki, ja- 
•kie panują w Ameryce mię­

dzy „uprzyw ilejow anym i'4 
białym i i murzynami. 

ZATOPIONY w  m o d l i­
t w ie

I ragedja doktora Steepa za 
ćzęła się od chwili, gdy pe­
wien reporter chciał dowie­
dzieć się, w jakim  celu lekarz 
każdej niedzieli udaje się na 
m urzyński cmentarz. C iekawy 
dziennikarz chciał sprawdzić 
tę wiadomość i pewnej nie­
dzieli udał się na cmentarz.

I rzeczywiście, przy jednym

robie zauważył dra Steepa 
Klęczał tam, zatopiony w mo 
dlitwie. To bardzo podnieciło 
ciekawość reportera i za 
wszelką cenę postanowił zba 
dać tę ciekawą i sensacyjną 
sprawę. Po kilku dniach do­
piął celu. Dowiedział się, że 
m atka lekarza była m urzyn­
ką. Tej wiadomości nie zatrzy 
mał dla siebie, lecz opubliko­
wał ją  w prasie.

Wiadomość ta, ja k  grom z 
jasnego nieba, spadla na przy­
jaciół i znajomych lekarza. 
Uważali sobie za ujmę, że do­
tychczas utrzym ywali stosun 
ki z lekarzem i jeszcze byli 
nań oburzeni, że nie opowie­
dział im o swem pochodze­
niu. Znajomi i przyjaciele od 
wrócili się od niego. Nie za­

praszano go do siebie i nie 
wzywano do chorych. Nagle 
lekarz został pozbawiony pa­
cjentów i zna'azł się poza na 
wiasem życia społecznego i to 
warzyskiego tylko dlatego, że 
matka jego była murzynką! 

TO GO DOBIŁO DÓ 
RESZTY 

Nadomiar złego, żona opu* 
ściła go i zabrała ze sobą azie 
ci. To do reszty dobiło leka- 
karza i postanowił popełnić 
samobójstwo. Udał się na 
grób matki i strzelił sobie w  
usta.

Pogrzeb lekarza zamienił 
się w istną dem onstrację mu 
rzyńską. Tysiące murzynów 
szło za trum ną, wznosząc en­
tuzjastyczne okrzyki na cześć 
lekarza.

Przewrotność kobieta prowadzi do zguby
Nie chciata, ale u ro d ziła , potem  udusiła i o tru ła

, posiadający olbrzy 
idlości w Indjach i

O pin ja  publiczna Londynu 
jest do głębi poruszona aresz 
towaniem m iljonera, Jacka 
Choeala, oskarżonego o zabi­
cie „niewygodnej44 pielęgniar 
ki.

Chocal, 
mie posiai
wspaniałą stajn ię wyścigową 
w Ascot, kochał się w artystce 
0 ‘Neil i utrzym yw ał z nią in­
tymne stosunki. Pewnego dnia 
artystka stw ierdziła z przera 
żeniem, że zaszła w ciążę. Ża 
żadne skarby nie chciata je d ­
nak w ydać na świat dziecka. 
Była bowiem młoda i chciała 
jeszcze korzystać z życia i nię 
mieć „kuli u nogi44 w postaci

Truła go powoli, ale skutecznie
S tra s zn a  to  b yła  baba — pani B reueteau

Pani B runeteau m atka dwoj 
ka dzieci, w wieku łat 6 i 5 po 
woli, ale skutecznie dążyła cło 
uśm iercenia męża. Chcąc unik 
nąć wszelkich, podejrzeń w 
w vpadku, gdyby śmierć nastą 
piła w sposób gwałtowny, 
w padła na szatański pomysł. 
D osypyw ała do każdej potrą 
wy, jak ą  podaw ała mężowi, 
m ałą dawkę w eroaalu, k tóra

wcześniej, czy później musia­
łaby go uśmiercić.

15 grudnia pan Bruneteau 
poczuł się słabo i położył się 
do łóżka. P rzybyła siostra 
stw ierdziła z przerażeniem , że 
chory znajduje się w stanie ja  
kiegoś podejrzanego letargu. 
Zaczęła więc śledzić bratową 
i szybko doszła do przekona­
nia, że ta  dosypuje b ra tu  do

potraw  jak iś biały proszek. O 
swych spostrzeżeniach zawia 
domiła lekarza. Ten polecił 
je j  w ystarać się o drobną cho 
ciaż próbkę tego proszku. Z 
wielkim trudem  udało, się je j 
zdobyć nieco tego białego pro 
szku.

Bez wielkiego w ysiłku le­
karz zdołał stwierdzić, że tym  
proszkiem jest weronal, Na-

dziecka.
To też, gdy ciąża zaczęła się 

rzucać w oczy, opuściła Lon­
dyn i zamieszkała w posiadło 
ści kochanka. Wreszcie wyda 
ła na świat dziecko. Lecz nie 
zamierzała długo mieć go 
przy sobie. Ta kobieta, pozba 
wioną zupełnie uczuć m atczy­
nych, własnemi rękom a zaau 
siła niemowlę i w rzuciła ma­
leństwo do rzeki. Jedynym 
świadkiem zbrodni była pie­
lęgniarka, k tó ra  roztaczała

tychm iast zawiadomił o prze­
stępczej działalności pani 
Bruneteau władze, k tó re prze 
prowadziły w je j  mieszkaniu 
rew izję. Rew izja dała sensa-

Ecyjny w ynik: znaleziono 15 
udetek weronalu. Zbrodniar 
ę z miejsca aresztowano. Ta 

w ypierała się w iny i nie chcia 
la się przyznać, jak ie  powody 
skłoniły ją  do takiego postępo 
wania z mężem. W toku śledź 
twa wyszło najaw , że od 
dwóch lat zaopatryw ała się 
ona w w eronal w różnych apte 
kacb i że wszyscy okoliczni 
ap tekarze znali ją.

Stan pana Bruneteau jest za 
trw ażający  i skutki tego po­
wolnego zatruw ania mogą o- 
kazać się bardzo groźne dla 
jego zdrowia*

opiekę nad położnicą i niemo 
wlęciem.

Chocal kupił milczenie pie­
lęgniarki sumami pieniężnemi. 
A rtystka jednak  żyła w stałej 
obawie, że kiedyś pielęgniar 
ka ją  zdradzi i, że w tedy ona 
pow ędruje do więzienia za 
dzieciobójstwo. Ta myśl ta k  
ją  dręczyła, że była bliska roz 
stro ju  nerwowego.

CHOROBLIWE OBAWY 
ZDRADY

Chocal w obawie o zdrowie

dosypał k ilka razy do jej

Eotraw silną truciznę, w ym ­
ianą w Indjach, k tó rej wcale 

nie znano w Europie, r o  ki^- 
ku dniach trucizna zaczęła 
działać. P ielęgniarkę odwie­
ziono do szpitala, gdzie zmar­
ła, w ijąc się w bólach.

Policja przypuszczając, że 
p ielęgniarka padła ofiarą za­
trucia, wszczęła dochodzenie. 
W krótce doszła do przekona­
nia, że zatru ł ją  Chocal lub 
jego przyjaciółka. M iljonera 
i artystkę osadzono w więzie­
niu. O boie w ypierają  się wi­
ny. W ładze są jednak głębo
ko przekonane, że właśnie oni 
o tru li pielęgniarkę i trucicie­
le staną niebawem przed są­
dem.



A n d r z e j  S z a r y

Za ma
Wzruszająca tragedja rodzinie książęcej

O la broniła się zaciekle przeciw złym poku­
som. Brzydkie myśli wszakże, usilnie przepędza­
ne, nieustannie powracały, dręcząc ją  okrutnie. 
Miinuwoli nieustannie porów nywała swój los 
skrom nej pracownicy, skazanej na codzienną ha­
rów kę ze szczęśliwym losem innych dziewcząt, dla 
których życie jest nieprzerw aną beztroską, nie­
frasobliwą, wesołą zabawą.

I choć O la tysiąc razy postanawiała sobie 
mężnie znosić swój los, to ostatnie rozczarowanie 
znów osłabiło je j opór przeciw pokusom życio­
wym. Coraz baraziej mętniały je j oczy, podkrą­
żone czarnemi obwódkami. Nuda ją  pożerała, gnę­
biła tęsknota za czemś jaśniejszem , potęgował się 
z dnia na dzień smutek i zadręczała jednostajność 
szarzyzny dnia powszedniego.

M izerniała i chudła. Już nie uśmiechała się 
niemal nigdy. I choć pani M antarska, nie była zbyt 
troskliw ą matką, w tym  wypadku jednak zmiana 
była aż rak widoczna i niepokojąca, że postano­
w iła zbadać przyczynę tego wszystkiego.

Ponieważ, jako była akuszerka, wiedziała, że 
takie zmiany cielesne muszą mieć pewien podkład 
duchowy, zainteresowała się więc sprawowaniem 
córki. Jednak zachowanie się Oli nie dawało po­
wodu ao najm niejszych podejrzeń. Ale... djabeł 
nie śpi... Kióź zdoła upilnować młodą dziewczynę, 
gdy je j kto głowę zawróci?..

Zapylała więc córkę w ręcz:
— Powiedz mi, Oleńko, co ci właściwie jest?
O la nie odpowiadała, choć m atka powtarzała

to pytanie coraz częściej. Potem dawała odpowie­
dzi wym' jające. Wkoócu, nie mogąc już się dłużej 
wykręcać, rzekła, że czuje się nieco przemęczona 
pracą.

— Uważaj na siebie — radziła matka — nie 
wolno żartować ze zdrowiem.

Ola odparła z oschłą goryczą:
— Och, na mojem zdrowiu już mi najm niej 

zależy!..
M antarska zaperzyła się. Rzekła:
— Ale mnie zależy, żebyś była zdrowa! To 

m ój macierzy ski obowiązek!..

— Ależ ja  nie jestem  chora!.. To najw yżej

Erzelotne zmęczenie z powodu przepracowania, 
tóre lada dzień minie... Proszę cię, mamusiu, daj 

mi spokój, bo takie ciągłe wyrpyrtyw anie robi mi 
jeszcze gorzej!..

Wtem przyszedł na kolację b ra t Oli — Jasiek 
Mantarski. Ostatnio znów trochę częściej przeby­
wał w domu. Zdarzało się nawet parę razy, że no­
cował w domu, co naogół bywało u niego w ielką 
rzadkością. Ola na jego tvidok wyszła do drugie­
go pokoju. M antarska zapytała syna:

— Nie zauważyłeś, że Ola jest ostatnio jakaś 
taka dziwna?..

— Owszem — odrzekł z niepokojem w głosie 
— najpierw  zdawało mi się, zę się mylę, ale teraz 
widzę, że tak jest naprawdę. Dlaczego ona właści­
wie jest teraz taka nieswoja?

— Nie mam pojęcia.
— Nic podejrzewasz czego?
— Nic a nic. Możebyś ty  ją  wypytał? Jesteś 

taki cwaniak, że może wyciągniesz od niej, co ją  
gryzie.

— Spróbuję. Zajmę się tem.
M antarska zaraz po kolacji wyszła rzekomo 

na pogawędkę z sąsiadką. Janek skorzystał z n :e- 
obecności m aik’, aby zapytać siostrę:

— Kobito, co ci to; czy ci oczko podbito, że ta­
kie sine?., y może jakieś spraw y sercowe się nie 
powiodły, hę?..

Ola spojrzała na niego, milcząc ozięble. Jej 
n:echętne spojrzenie nie zraziło go. Rzekf

W  ju tr ze js zy m  num erze d a lszy 
ciąg powieści

i r

„ O b ł ę d n a  miłość”

— W .dać, jak  na dłoni, że jakiś robak cię gry­
zie. Dlaczego nie zwierzysz się braciszków i ro­
dzonemu? D twniej nie byłaś taka skryta.

— Mylisz się — rzcl '.a oschle — możesz mnie 
nie nagabywać, bo tak samo nic ci nie powiem, ja k  
nie powiedziałam matce. Tem bardziej, że wogóle 
nie mam nie do powiedzenia. 1 nie mówmy o ten, 
więcej, dobrze''

— Nie wmówisz mi, że nie dręczy cię coś. By­
łaś daw niej zawsze taka wesoła i roześmiana, a te­
raz taka m arkotna i zafrasowana, że aż nam się 
wszystkim serce kraje . Coś się musi kryć za tem 
wszystkiem.

— Zapewniam cię, że nic. A bo ty  codziennie 
jesteś wesoły? Pamiętasz, gdy Stenia cię odpaliła, 
wcale nie byłeś taki dziarski i zuchowaty — p rzy ­
pomniała mu nie bez duśliwości.

„Piękny Jasiek" skrzyw ił się kwaśno. Spluną? 
i syknął:

— Nie wspominaj mi nigdy więcej o te j smar- 
katce.

Ola mimowoli ożywiła w bracie wspomnienia 
wciąż jeszcze przykre i bolesne. Pamiętał dobrze, 
zwłaszcza chwile, gdy p ijany  i opanowany szałem 
zazdrości, napadł na Gucia Tarlickiego tu  nieda­
leko za rogiem. Fam iętał też, że wtedy w trącił się 
do ich rozprawy jak iś obcy, k tóry  go zmusił do 
poddania się, choć z Jaśka był nibv taki silny 
sportowiec!.. Opanował się wszakże i zapytał 
drwiąco:

— A przy sposobności, skoro już  zaczęliśmy
0 niej mówić, to powiedz mi, gdzie ona się obraca
1 co rob’.

— Wychodzi zamąż.
— Za tego swojego frajera?
— Tak, za pana 1 drlickiego. A cóż ty  myślisz, 

że Stenia zadawałaby się z kimś, co nie ma wobec 
niej poważnych i uczciwych zamiarów?

— Moja droga... Nie byłaby ta  pierwsza ani 
ostatnia pfiara rozmaitych blagierskich typków . 
Jobym się z tobą założył, że on dziewczynę zbuja, 
w ykorzysta i me ożeni się z nią, Zobaczysz, że nie

Dalszy u ą g  ju tro .
m m u u m m m u u m a u u u u a u u a m u m u u a m m

l\la  m a ł e j  w o k a n d z i e ...

iffil/on eriy
(A .E .) — Los dzironie ludzi] 

doświadcza! —  szeptali m ię- ' 
d z y  sobą krew ni i przyjaciele, i 
odprowadzając zw łoki pana 
Romana W. na m iejsce w iecz­
nego spoczynku. — Całe życie  
chłop bidę klepał, a ledwie w  
zeszłem  roku ten m il jon na lo- 
terji w ygrał, ju ż  ko p y tka  w y ­
ciągnął!

N a cm entarzu panował na­
stró j nader uroczysty. Zebrani 
otoczyli św ieżą mogiłę, a kole­
ga zmarłego, pan Kalasanty  
W róbel, rozpoczął:

—  Umarłeś, Rom ek, i nic cię 
ju ż  tera nie obchodzi. N ic cię 
ju ż  nie boli, ani nie trapi, zna­
kiem  tego lepiej ci, n iż nam, 
żyw cem .

'tnie na ten p rzyk ład  ząb 
cholernie dolega, innem u znów  
k iszka  papu woła... Lepiej ci, 
Rom ek.

A le  żeś bez całe życ ie  spe­
cjalnie m ądry nie był, te też i 
z  tą  śmiercią źle się urządziłeś. 
Bo żebyś parę lat tem u kipnął, 
kiedyś pętakiem  jeszcze był, 
tobym  rozumiał. A le  zara po 
miłjonie? W arto ci było?

Dzieci zostawiłeś odchowa­
ne... C óż im  po tern m iłjonie, o 
Wiele tata nie ży je?  S łyszysz, 
Rom ek, ja k  biedactwa be­
czą?... —

Dzieci zmarłego poczęły  
gw ałtow nie trzeć oczy chustka  
m i i w zdychać żałośnie. A  z ty -  
łu  ja k iś  m ężczyzna  zapłakał 
rozpaczliw ie i w  żaden sposób 
nie można. go było uspokoić.

Fan K alasanty próbował 
kon tynuow ać m ow ę, ale nic

nie było słychać. N ieznajom y  
płakał bowiem coraz głośniej. 
Dzieci zmarłego spoglądały na 
intruza złem  okiem  i powstała  
ogolna konsternacja. IVreszcie 
ktoś z  krew nych  szturchnął 
łokciem obcego i rzekł:

—  Co pan za drakie tu  urze­
czyw istn iasz?  M yślałby kto, 
że sierota. P rzychodzi tu, pa­
nie, n ik t go nie zna, a gorsze la 
m enta uskutecznia, n iż cała fa  
m ielja razem!...

No za m kn ij że pan te gębę, 
ja k  pragnę zdrowia! Przecie 
dzieci n ieboszczyka tu  są, k tó ­
re prawo m ają po ojcu płakać. 
Coś pan tu  ze sw ojem  bekiem  
w yjech a ł? —

t e  jednak  n ieznajom y nie 
przestaw ał lamentować, prze­
to zdenerw ow ani krew niacy  
chw ycili go za kołnierz i odsta 
wili do bram y cmentariiej, 
p rzy  pomocy licznych  kopnia­
ków .

*

—  C zem uś pan właściw ie  
ta k  rozpaczał?  —  p y ta ł sędzia  
grodzki na rozprawie pana An  
toniego ChróstL  a. —  Przecież 
nie był pan synem  nieboszczy­
ka?

Pan A ntoni w estchnął bo­
leśnie.

—  W łaśnie dlatego plaka­
tem , panie sędzio kochany.

Bo jakem  se pom yślał o tem  
m il} . m e, k tó ry  się dzieciom  w  

| spadku  pozostał... O j. panie sę 
dzio, żeb ym  to ja  byt jego sy- 

' nem ...—
Sad skazał p m ó w  Francisz­

ka i M ikołaja W  na dw a dni 
aresztu za  pobicie.

T  t u  n  t a e w e n i e  
r n ó w  n a iw ą p n t  

C ś z Ę j t e l n i t s o n s
Pani „Ryśka  z H ożej"  o p isu je  m. 

in. n a s tę p u ją c y  sen:  j

„S iedz ia łam  na  h u ś ta w c e ,  k tó rąś  
z n a jo m y  m ó j  p o p y c h a ł  za  szn u ry .  
T u ż  obok piesek (szp c) z n iebieską 
k o k a r d ą  na  szy i  p o d sk a k iw a ł ,  łasząc 
się do  m nie ,  a  w sz n u rze  b y ła  szp i l ­
ka, k tó ra  za  każdera  podskoczen iem  
k łu ła  go w sz y ję  i c a ła  k o k a rd a  
z b r y z g a n a  b y ła  k r w ią . ”

*

Będzie  P a n i  w  to w a r z y s tw ie  w eso­
łego m ężczy zn y .  S p rz e c z k a  ze zn a jo  
m y m  czeka P a n ią .  N ied o m ag an ia  w 
rodzinie. N ie  m a  P a n i  szczęśc ia  do 
g ry  lo te ry jn e j .

Stanisław  R —icz. G ro z i  P a n u  cięż 
ka  choroba .  K ło p o ty  p ien iężne  będą. 
R a d zę  g rać  n a  lo terj i .

Hesia G. K toś w y ja w i  P a n i  sekret.  
X abaw a  będzie. Z a m ia r  nie  spe tn i  się. 
Szczęśl iw e d a ty :  30 m a rc a  i 28 m a ­
ja .

M ajowa ju trzenka . Sen P a n i  w ró ­
ży ro zm o w ę  z u k o c h a n y m  i szczęśli­
w ą  miłość. C z y  z n im  — tego n >  
wiem. Nie w szy s tk ie  P a n i  m a rz en ia  
sp e łn ią  się. K toś P a n ią  o b ra aw ia .  Po  
przed n ieg o  P a n i  l is tu  nie o t r z y m a ­
łem.

Regina X. C z ek a  P a n ią  wiele  t r u ­
dów . Bęaz ie  z m ia n a  w P a n i  życ iu  
na  lepsze. Szczęś l iw a  cy f ra :6 .  Pozna  
P a n i  m iłego  b ru n e ta .

J. W. z  O tw ocka . M a F c n i  spo ro  
p rz y ja c ió ł .  B lo n d y n k a  je s t  Pan i  n ie­
ży cz l iw a .  P roszę  w y s t r z e g a ć  się p rz y  
s to jn eg o  poch leb cy .  Z g n o io n ą  rzecz 
o d n a jd z ie  Pan i ,

i t e w u o ’

REFORMACKIE
PKiUŁKIz M A «nZ A K O ńSlK
sto su ją  się:
ja k o  r esu ia jjac e  Ż O Ł Ą D E K .
« «  CIERPIENIACH W Ą T R O B Y . 

NADMIERNEJ O T Y J O S O ,  
UŚMIERZAJĄCE HEM OROIDY 

I PRZY SK tO N N O  jCIACH 
DO OBSTRI KCJI 'ĄtACODNYM
JlODKiiM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UiYCII t - f  PICUtKJ HA NOC.

Wterzył hrabiemu na słowo
a wypadło dochodzić pretensji sądownie

Wielce ciekawą i niezmier­
nie charakterystyczną sprawę 
rozpoznawał wydział cywilny 
Sądu Okręgowego w Warsza­
wie.

Wielki majątek ziemski Miel 
nik pod Węgrowem stanowi 
własność hr. Krystyna Ostrów 
skiego. Plenipotentem hrabie­
go by ł Wacław Świeżyński, 
który przed kilku laty poży­
czył swemu mocodawcy Kwo­
tę 6.000 zł.

Urabia nie wystawi! żadne­
go dowodu, a i plenipotentowi 
nie wypadało żądać od hrabie­
go jakiegoś dokumentu pisem­
nego: calKowicie wystarczało 
inu słowo.

Świeżyński zmarł. Jeszcze 
na jego pogrzebie hrabia soleu 
nie nrzvrzekl Dozostałej rodzi

nie zapłatę dłużnej sumy. Ale 
gdy po pewnym czasie spad­
kobiercy zaczęli żądać od nra- 
biego zapłaty, p. Ostrowski 
powiedział, że... nic się nie na­
leży. Wobec braku dowodów, 
wydawało się, że pieniądze 
przepadną. Ale rodzina zmar­
łego Świeży ńskiego zwróciła 
się do Sądu. Sąd zjechał do ma 
ją tku  wraz z buchalterem, któ 
ry w księgach hrabiego odszu­
kał odpowiedni zapis co do po­
brane j przez hrab ego pożycz­
ki.

Ten dowód był całkowicie 
wystarczający.

Sąd Okręgowy, opiera jąc się 
na tym  zapisie powództwo 
wraz z procentami i kosztami, 
zasądził na rzi cz rodziny zmar 
h r0 pracownika w m ajątku 
hrabieco Ostrowskiego-
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Łzy i radości aktorki, zarabiającej mii jony
Mała Sfcirley Tempie koiha lalki, kury i perkalowe sukienki

Dlaczego Shirley Tempie 
zdobyła publiczność całego 
św iata? W yłącznie dzięki 
swemu rozkosznemu uśmie­
chowi, który zmusza tych 
wszystkich, k tórzy na nią spo

flądają, do uśmiechania się. 
yJenny obecnie w czasach,

fdy człowiek nie ma wiele o- 
azyj do śmiania się. Ci 

więc, k tó rzy  potrafią nas roz­
pogodzić i zmusić do uśmie­
chania się, są naszymi ulubień 
cami. Do te j Lategorji należy 
właśnie m ała Shirley.

Shirley Tempie, licząca o- 
becnie około 10 lat, jest cór­
ką pewnego urzędnika nowo­
jorskiego. „Odkrył* ją  k ie­
row nik w ytw órni filmowej 
Sheenan. Pierwsze próbne 
zdjęcia w ypadły doskonale i 
wszyscy współpracownicy a- 
te lier Dyli zachwyceni natu­
ralnością i bezpośredniością, 
z jaką to dziecko pozowało do

WARUNKI PRACY 
MAŁEJ SHIRLEY

W ytw órnia zaproponowała 
rodzicom Shirley podpisanie 
bardzo korzystnego kontrak­
tu. Rodziców jednak nie nę­
ciły w ielkie sumy pieniężne. 
W iedzieli, jak  sm utny jest los 
młodocianych gwiazd filmo­
wych. Utalentowane dzieci 
nadm iernie się w ykorzystuje, 
a gdv stają  sic starsze, wy ko- 
ie ja ją  się. D latego też pań­
stwo Tempie żądeh od w y­
twórni. by  zapewniła im, ze 
m ała będzie się uczyła, jak  
wrszystkie inne dzieci w ję j  
w ieku, że będzie racjonalnie 
odżywiana i że będzie miała 
w iele czasu na przechadzki, 
zabawy i sen. Dopiero, gdy 
i©. wszystkie w arunki, me- 
zhedne dla rozwoju dziecka, 
będą zatwierdzone, zawrą 
kontrakt. W ytwórnia zgodzi­
ła  się na to i do dnia dzisiej­
szego te wszystkie warunki 
umowy są ściśle przestrzega­
ne.

LALKI ŁOWICKIE 
l BIAŁE KURY

Shirley mieszka z matką w 
Hol lywood,oj ciec zaś tej ,1>o 
ga te j“ córki, zarab:ającej 2? 
tysięcy dolarów tygocrniowo, 
p racu je  nadal w Nowym Jor­
ku  na posadzie. N ajm ils/ą roz 
ryw ką sław nej gw iazdy są 
lalki. Ma ich aż 300. Gdy skoń 
czyła 6 lat, w ytw órnia podaro

w ała je j  szczególny upomi­
nek. Zażadała od wszystkich 
swych fili j, rozrzuconych po 
całym świeęie, by  zakupiły 
największego rozm iaru lalki 
w strojach narodowych. Roz­
kaz został w ykonany i obec­
nie Shirley, zależnie od chwi 
lowego upodobania, może się 
bawić z m urzynką, Japonką, 
lub łowiczanką.

Shirley ubóstwia również 
zwierzęta. Jej pupilką jest du 
ża, rasowa, biała kura. Mała 
„gwiazdka** wcale nie wie, że 
w menażerj i w ytw órni znaj­
du je  się maty sfc i. tygrysiąl- 
ko, dwa 6trusie, tresow any

morts i k ilkaset psów i p ta ­
ków*. To są wszystko poda- 
ru n l i, jak ie  przysłali je j 
w ielbiciele z całego świata. 
Lecą o tem nie opowiada się 
dziecku. M atka nie chce, by 
ją rozpieszczano. G dyby ma­
ła S liirley  domyślała się, że 
je st sławna, toby je j  prze­
wróciło w główce.

Shi rlcy ma i swe zm artw ie­
nia. M artwi ją , że r ie  może 
nigijy być zamorusana. Na 
film ach i w  życiu „pryw at- 
nenn“ nosi najnowsze modele 
dziecięcych sukien. N ajw ięk­
sze firm y zabiegają o to, by 
Sh irley  dostarczyć swych naj

nowszych modeli. W iedzą bo­
wiem, że jeśli Shirley będzie 
nosiła ro w y  model, to i boga­
te m atki kupią je dla swych 
córeczek, (idy  się jednak  p y ­
ta ,.ffwiazdki“, jak ą  suk'enkę 
najlep ie j lu o t odpowiada, że 
perkalową, na którą r ie  po­
w inna uważać przv zabawie. 

URODZONA AKTORKA
Filmowcy podziw iają ta ­

lent tego dziecka, które z nie­
zwykłą szybkością przystoso­
w uje się do roli, iaką ma 
grać. Śmieje się i  plącze 
wtedy, gdy tego w ym a­
ga scenarjusz, i właściwe 
słowa same cisną się je j  na

Arletta strzela do Marietty
B abski p o je d yn e k  ty le , co koniec Św iata

W obecnych czasach zała­
tw ianie spraw honorowych 
na zielonej murawie, z bro­
nią v- ręku, należy ao rzadko 
ści. Nigdy zaś w dziejach nie 
słyszano, by do pojedynków 
dochodziło między kobietami. 
Pierw szy tego rodzaju wypa 
dek zdarzył się w tych dniach 
w lu lu z ie .

M alarka, A rletta Malbert, 
posłała swej przyjaciółce,

śpiewaczce Mariecie Arbaille 
sekundantów . Ta zgodziła się 
na pojedy nek z Ariet tą. Ozna 
czonfcgo dnia zwaśn.one przy 
jaciółki sputkały się w lasku, 
przylegającym  do miasta, i 
w ycelow ały do siebie rew*oI- 
w ery.

Śpie waczka została śmiertel 
nie m nna i obecnie walczy 
ze śm iercią w jednym ze szpi 
ali tuluzkich. M alarkę zaś a-

resztowano. K ik a  razy w zy­
wał ja do siebie sędzia śled­
czy, chcąc od niej wydobyć 
powody, które skłoniły byłe 
przyjaciółki do strzelania do 
siebie. Arlefta m ilczr jednak, 
jak zaklęta, i nie chce w y ja ­
wić powodów. Władze przy­
puszczają więc, że jakaś spra 
wa miłosna była powodem tra 
gedji, k tó ra  rozegrała się 
lasku tuluzkim.

w

Rozpaczliwy krok zawiedzionego klienta
Na jednej z najbardziej ru 

chliwych ulic Helsingforsu 
zdarzył się wczoraj tragiczny 
w ypadek, k tóry  na szczęście 
nie wyrządził nikomu krzyw
d y - .

Liczni przechodnie zauwrn- 
ży li, jak  z lilji Banku Fińskie 
go wyszedł jakiś wrzburzony 
człowiek. Wyszedłszy z ban­
ku, wyciągnął rew olw er i za­
czął strzelać w wystawę ban­

ku. Zianim obezwładniono go, 
dal 6 strzałów.

Jedtna z kul przebiła szybę 
i w padła do wnętrza banku, 
i to taik wysoko, ale nie trafiła 
w nikogo. Pozostałe kule od­
biły Się od szyb i upadły na 
zew nątrz.

S trzelającego zatrzymano. 
Podał się za szofera Piotra Piu 
tulę. Miał on jakiś zatarg z 
b ark iem  i kilka razy zwracał 
się w tej sprawie do banku.

Tam jednak nie chciano roz­
patrzeć jego sprawy i zwleka 
no z je j  załatwieniem. To go 
tak zdenerwowało, że posta­
nowił się zemścić. Z tego wła 
śnie powodu strzelał w w y­
stawę bankową.

Piufułę oddano pod obser­
wację lekarzy, poniewraż\w ła 
dze przypuszczają, że dostał 
rozstroju nerwowego i że dzia 
łał w silnem podnieceniu.

V

I Niemcy mm swoje czworaczki
w] rzed kilkoma dniami 

Niemczech narodziły się czwo 
raczki. Szczęśliwym ojcem 
tych czterech dziewczynek 
jest pewien Zimmerlein, sto­
la i-z ze wsi Kweps, leżące’ 
wpobliżu m iasta Koburg. W 
przeciwieństwie óo pięcioracz 
ków kanadyjskich i czworacz

N a  ostatn ich  zawodach łyżwiarskich o mistrzostwo Nie­
miec, które odbyły się w Garmisch • Partenkirchen tytuł 
mistrzyni zdobyła młoda ber linka Yictoria Lindpaintner

(na  adjęriuL

ków angielskich, których m u- 
sim o otoczyć specjalną t o -  
skliwańcią, czworaczki z Kwe 
psu są na tyle silne, że można 
się z niiemi obchodzić tok, ja k  
ze zw ykłem i niemowlętami. 
Zam iast w anien w ogrzanej o- 
liwie i specjalnej d je ty , te 
m aleństw a dostają mleko z 
m atczynej piersi.

Pew ien dziennikarz niemiec 
ki drogaj telefoniczną poprosił 
sto larza o wywiad. Ten chęt­
nie opowiedział o swych w ra­
żeniach:

— G dy  mi zakom unikowa­
no, że żona wydała na świat 
aż cztery  dziewczynki, ogar­
nęło m uie wielkie zdumienie. 
Nie chciałem w ierzyć włas­
nym mszom x byłem bliski o- 
mdleniifc. Lecz obecnie jestem  
z tego bardzo zadowolony. Nie 
mowlętdm nadaliśmy ju ż  imio 
na: Łryłka, Anna M arja, Hen- 
lie tta  i M arta. L ryka urodzi­
ła się o Q wieczorem, d o  dwóch 
i pół godzinie przyszła na 
świat Aflma M arja, dopiero po 
czterech i pół godzinn* urodzi 
ła się H enrietta , a o wpół do 
piąte} n&d ranem M arta.

Źim m erlein roześmiał się, 
gdy m u dziennikarz powie­
dział, jaik w ielkich 6um pie­
niężnych w ąm aeu utrzym anie 
przy życiu  kanadyjskich i an 
gielskicfi Lliźniąt.

— M nie z żoną nie potrzeba 
cudzych pieniędzy dla wycho 
w ania nuaszej czwóreczki — 
w reszcie dumnie odparł sto­
larz. — Tó są silne i zdrowe 
dzieciaczka Wszystkie m ają 
już włosAp* E ryka jest ciem- 
iuutk&, a  pozostałe są jasne,

iak przystało na prawdziwe 
dziewczęta niemieckie. My­
śmy oddawna chcieli posiadać 
dzieci. Jesteśmy już  od 9 lat 
małżeństwem. Pierwsze dzi.-c 
ko, dziewczynka, zmarła, li­
cząc 18 miesięcy. Nasze d ru ­
gie dziecko, chłopczyk, zmarł 
zaraz po przyjściu na świat. 
Obecnie zaś Bóg obdarzył nas 
naraz czwórką.

Szczęśliwa rodzipa otrzym a 
ła pozdrowienie i pieniężny 
podarunek od m inistra spraw 
wewnętrznych, Fricka, a po­
dobno sam kanclerz H itler ma 
być ojcem chrzestnym  czwo­
raczków.

wargi. Tylko w  rzadkich w y­
padkach musi reżyser zastoso 
wać fortele, by wywołać u 
„gw iazdki“ odpowiedni w y­
raz twarzy.

RAZ MAŁA SHIRLEY 
ZAWIODŁA

Raz tylko nie można było 
w żaden sposób nakłonić Shir 
ley do zastosowania się do 
wymaganej sytuacji.

Dziecko miało, zgodnie ze 
scenafjuszem, nagle rozpła­
kać się. Na próbie Shirley w 
odoowiedniej chwili w ybu­
chła płaczem. Zapytano ją , w 
jaki sposib wywołała z m iej­
sca łzy. Shirley odpowiedzia­
ła z prostotą:

— W yobruziłam sobie, że 
ta w ielka skrzynia — i tu  
w skazała palcem na apara t—

Erzew raca sic i że ten pan vf  
iałym fartuchu, k ió ry  przy, 

niej stoi, pada martwy, A 
przecież w  domu ma on taką  
małą dziewczynkę, ja k  ja... 
Musiałam więc rozpłakać się.

Przystąpiono do zdjęć. W] 
dram atycznej chwili, gdy, 
dziecko miął j  rozpłakać się, 
oczki Shirley były  zupełnie 
suche i, nadom iar zleąo, rzu­
cały radosne błyski. (P o w ia ­
dano je j  smutne ba jki, lecz 
ona tem nie przejm owała się, 
t \ lk o  zanosiła się od śmiechu. 
Poproszono ją  wresfcie, by  
pomyślała o panu w białym, 
fi.ituchu i jego córeczce. 
Shirley odparła z powagą:

— X\ ówczas omyliłam się. 
P rzyjrzałam  się skrzyni. Stoi 
bardzo mocno. Nie może u- 
paść i temu panu nic 6ię nie 
stanie...

ABY WYCISNĄĆ ŁZĘ
Próbowano wnęc innych spo 

sobów, by  wzruszyć dziecko 
i wycisnąć łzy z jego oczu, 
lecz wszelkie środki zawio­
dły. Reżyser był -zrozpaczo­
ny. Musiałby odłożyć nakrę­
canie zdjęć na inny dzień. Na 
gle przem knęła mu przez u- 
mysl gonjalna myśl. Polecił 
sprowadzić do atelier jakąś 
obdartą i wychudzoną dziewa- 
czynkę. W krótce zjaw iła się. 
Reżyser zaczął opowiadać 
Shirley, w  jakich wa minkach 
żyje biedna dziewczynka, *e 
nie ma co jeść i nie posiada 
czystych i całych sukienek. 
Lecz i to nie potrafiło w zru­
szyć „gwiazdki**. Rezolutni* 
odparła:

— Wezmę dziewczynkę doi 
nas, do domu, dam je j  mój 
obiad i wszystkie moje sukien, 
ki — Następnie dobiegła do 
zbiedzonej dziewczynki i po­
całowała ją Zniechęcony re ­
żyser musiał odłożyć fałsze 
nakręcanie zdjęć do następ­
nego dn.a.

Cztery krążowniki angielskie „Axmou J ' „Electro4*, „Im­
presja i „Export“ przybyły z Aleksandr ji do Pireusm

i
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S R o n r
REPREZENTACJA RU- 

MUNJI GRA ZE ŚLĄSKIEM
Ruchli wy Śl. O kr. 2. H. L., 

który niedawno zakontrakto> 
wal ciekawy mecz hokejow y 
z zespołem Japonji, skorzysta! 
obecnie z przejazdu reprezea 
tacji Rum unji na Igrzyska w 
Germisch, przez Polskę, i za» 
kontraktow ał ją  na dwa me­
cze w Katowicach.

D iuzyna rumuńska przyjeż 
dża do Katowic w piątek i ro­
zegra dwa spotkania z teamem. 
Śląska w sobotę i niedzielę o 
b-ei wieczorem.

Zespól śląski zostaaie wzmo 
cniony tró jką  napadu Craco- 
vii: Wolkowskim, Marchew- 
czykiem i Kowalskim.

Rumuni, po ostatniem zwy­
cięstwie nad Berlinem 3:2 
(0:1, 1:1, 2:0), są dla p-tszego 
zespołu przeciwnikiem b. gro­
źnym. Mecz zap-w iada się 
ciekaw ie.

NOWE W N IpSKI P Z P N -
Przed zbliżającem s<ę wal«

nem zebraniem Polskiego

818 987
140104  3 0  242  638  4 1 1 5 3 8  BSfi J -ia n n  s to  m a g  aan ł/w ooo m m m

Związku Piłki Nożnej, zarząd 
tego Związku w ystąpił z sze­
regiem wniosków, m ających 
na celu uzupełnienie wniesio 
nych już  daw niej projektów , 
odnośnie wyszkolenia i zepra 
wy czołowych p iłkarzy w o- 
kręgach.

Obecne popraw ki są nastę­
pujące:

1) Każdy klub ma posiadać 
specjalnego kierov,uika tre ­
ningów — w przeciwnym ra ­
zie nie ma prawra do udziału 
w mistrzostwach.

2) W r. b. zostaną po raz 
pierwszy zorganizowane mi­
strzostwa Polski dla junjo- 
rów. Odbędą się one w lecie 
>v Warszawie. Niep; talotwi 
jesi leszcze, kto bępzte pono­
sił koszty urządzenia zawo­
dów i przejazdu.

3) Każdy klub ligowy musi 
miec dwie drużyny rezerw o­
we i jedną junjorów , biorące 
udział w mistrzostwach odpo 
wicdnich klas.

PZPN rozpisuje ponadto ku-u 
kurs: „Zadania, ubowiązk.,
przym ioty i kw alifikacje kie­
rowników sekcji piłki nożnej 
wr klubach44. Przewidziane 
są nagrody: 230, 150 i 100 zł.

R A D i O
RO ZG ŁOŚNIA W AR SZAW SK A

6.30 P ieśń . 6.33 P u budka . 6.34 G im n a sty k u .
6.50 M uzyka. 7.55 „ P a rę  in fo rm a c y j44. 8.00 
A u d y c ja  d la  szkół. 11.57 S y g n a ł czasu . 12.00 
H e jn a ł. 12.15 M uzyka le k k a  i sa lonow a. 13.00 
M uzyka sa lonow a 13.25 C h w ilk a  g o sp o d ar­
s tw a  dom ow ego. 14.30 O rk ie s tra  K lubu M an- 
do lin is lów . 15.00 „R o z w ó d ” . 15.15 „N asz  han  
dci m o rsk i” . 15.20 P rzeg ląd  g ie łdow y. 15.30 
O rk ie s tra  S tra ż y  W ięziennej. 16.00 Lekcja" ję  
z y k a  fran cu sk ie g o . 16.15 P ieśn i. 16.30 
„ S k rz y n k a  te ch n icz n a” . 16.45 „ C a la  P o lską  
śp ie w a ” . 17.00 „ Z  s ek re tó w  s to lic y 44. 17.15 
N ow ości z  p ły t. 17.45 „ ś w ia t  naszych  zw ie­
r z ą t44. 17.50 „N asze  m iastu  i m ia s te c z k a ” : 
„ K o n s ta n ty n ó w ” . 18.00 T e a tr  W y o b raź n i: 
s łu chow isko  d la  dz iec i „O  H elence co poszła  
na  ta r k i” . 18.30 „ P rz e g lą d  w y d aw n ic tw 4*. 
18.55 „ P rz e g lą d  p ra sy  ro ln icze j44. 19.05 K on­
c e rt rek lam o w y . 19,35 W iadom ości spo rtow e .
19.50 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 20.00 „Z arsfczvny 
pod la ta rn ia . 20.55 „ O b ra z k i z Po lsk i 
w spó łczesnej4 . 21.00 A u d y c ja  d la  P o laków  t  
za g ra n ic y 44. 21.30 W esoła S y re n a : „ G u liw e r  
w  W arszaw ie44. 22.00 K o ncert w  w y k o n an iu  
O rk ie s try  S y m fon iozne j P . R. 23.05 M uzyk*  
ta n eczu a .

„ A S  P I K  l  C Z T E R Y  D A M Y ”
W re p o r ta ż e  p . K „A s p ik  i c z te ry  d am y  

p S tan is ław  D zikow sk i opow ie o n am ię tn o ­
śc iach , zw y cza jac h  i u p o d o b an iach  lud z i g r*  
ją c y c h  w ^Jcarty, ze szczególnem  uw zg lęd n ie ­
niem  ta k  szeroko  rozpow szechn ione j m a n jl 
b rid ż o w e j. Będzie tn rów n ież  m ow a o g r a j ą ­
cy c h  k o b ie tach , k tó re  i na tern  polu d o ró w ­
n u ją , a czasam i naw et i p rz e w y ż sz a ją  g ra c z y  
m ęsk ich . R ep o rtaż  n adany  zostun ie d n ia  18.1. 
o godz. 17,00.
O L G I E R D  S T R A S Z Y Ń S K I  I I G N A C Y  D Y G A S  

P R Z E D  M I K R O F O N E M  
W sobo tę  d n ia  18.1. n godz. 22.00 u s ły szą  

rad io słu ch acz e  sze reg  w ysoce w arto śc io w y ch  
k o u ip o z y cy j eo lsk ich  tw ó rcó w : K u rp iń sk ieg o  
— u w e rtu rę  do  op ery  „C z a ro m v śr* , K arło - 
w icza  — p rz e p ię k n ą  „ P ie śń  o miłością i śm ic r  
c i”  (frag m e n t z „O d w ie c z n e j p ic śu i” ), u lw o  
ry  N oskow sk iego , Żeleńskiego i t .  d . U tw o ry  
tc  w y k o n a  o rk ie s tra  sy m fo n ic zn a  P o lsk iego  
Rad ja  pud d y re k c ją  O lg ie rd a  S tra szy ń sk ie g o . 
S o lis tą  k o n ce rtu  będzie Ig n acy  D y g as , k tó ry  
odśp iew a  z  to w arzy szen iem  o rk ie s try  M ły­
n a rsk ie g o  — „ U j ch ło p ie  p o lsk i”  i Żeleń­
sk iego  a r jc  K irk o ra  z op ery  „ G o p la n a ” . 

G U L I W E R  WŚRÓD L I L I P U T Ó W  
N a tu ra ln ie  „ G u liw e r  w śró d  li lip u tó w ”  (nie 

w śró d  o lbrzym ów '). T a k ie  je s t za łożen ie  s a ty ­
ry k a , p iszącego  pod tem  hasłem  „W eso łą  Sy 
re n ę ” . Z jav?ia się w śród  nas o lb rzym ,’ ou>er 
w u je  nasze ży c ie , m a scy s ję  z tu b y lc a m i li­
lip u ta m i, g n ie w a  się: śm ie je  i d z iw i. To trz e  
c ie  z a jm n jc  mu ponoć n a jw ięce j czesu . A n­
ton i B ohdziew icz w y s tę p u je  w  p o d w ó jn e i ro* 
Ji: a u to ra  i re ż y se ra . (18.1. g o d z in a  21.30)*



Konrad Stąglshi

W szponach gangsterów
Pow ieść — fiSm z  życia gangsterów chicagowskich

O  P a n o r y  w m ie s z k a n iu  s ły n n e g o  l e k a r z a  c h ic a g o w ­
sk ieg o ,  S t a n i s ła w a  G r a b y ,  z a d ź w ię c z a ł  te le fo n .  K toś,  p o d a ­
j ą c y  s ię  za  w ła śc ic ie la  z ie m sk ie g o  t ł r o w n a ,  w e z w a ł  d o k t o r !  
G r a b ę  do  s w e g o  sy n a ,  k tó r y  z r a n i ł  się  r e w o lw e r e m .  L e k a r z  
u d a ł  s ię  n a  m ie j s c e  w y p a d k u .  Za m ia s t e m  zo s ta ł  z a t r z y m a n y  
p r z e z  c z t e r e c h  m ę ż c z y z n ,  z k t ó r y c h  j e d e n  p o d a ł  się  za 
B ro w n a .

Pod  g r o ź b ą  r e w o l w e r ó w  z m u s z a j ą  G r a b ę  d o  u d a n ia  się  
z n im i  w n i e z n a n y m  k i e r u n k u .  W k r ó tc e  p r z y b y w a j ą  d o  t a ­
j e m n i c z e g o  c tom ku,  s t o j ą c e g o  n a  o d lu d z iu .  T u  l e k a r z  z n a j ­
d u j e  c iężk o  r a n n e g o  m ło d z ie ń c a .  M ło d a  n i e z w y k l e  p i ę k n a  
k o b ie t a  b ł a g a  l e k a r z a ,  b y  u r a to w a ł  r a n n e g o .  G r a b a  b a d a  
c h o r e g o  i s t w i e r d z a ,  że  s ta n  j e g o  j e s t  b e z n a d z i e jn y .  W te d y  
p i ę k n a  n i e z n a j o m a  o ś w ia d c z a  m u  w z b u r z o n y m  g ło sem ,  że  
je ż e l i  r a n n y  u m r z e  — to  i on,  G r a b a ,  u m r z e  w r a z  z n im .

P o  o p e r a c j i ,  r a n n y  u m ie r a .  N i e z n a jo m a  z a p y t u j e  d o k t o ­
ra ,  j a k a  j e s t  j e g o  o s t a tn i a  w o la ,  bo  za c h w i lę  r ó w n ie ż  u m r z e

U le g a ją c  p r z e m o c y  — k o p ie  G r a b a  g ró b .  N a d  r a n e m  
r o z k a z u j e  m is s  N o ra  s p r o w a d z ić  G r a b ę  na  g ó rę .  W  to k u  
r o z m o w y  o p o w i a d a  m u ,  że  z m a r ły  g a n g s t e r  b y ł  j e j  k o c h a n ­
k i e m  i zos ta ł  r a n n y  p o d c z a s  p r z e m y t u  a lk o h o lu .  Z p r z e r a ­
ż e n i e m  s p o s t r z e g a  G r a b a ,  że  m iss  N o r a  p o s ia d a  r z a d k i  d a r  
h i p n o ty z o w a n i a .  D o k t ó r  n le g a  c z a ro w i  g a n g s t e r k i ,  
b u d z i  o n a  w n im  sza ł  z m y s łó w ,  i p o w o ln y  j e j  m y ś lo m ,  o b i e ­
c u j e  G r a b a  m is s  N orze ,  że  n ig d y  j u ż  n ie  w ró c i  do  s w e j  żo ­
n y  i sw y c h  dzieci.

P o d c z as ,  g d y  w k r y j ó w c e  g a n g s t e r ó w ,  z a h i p n o t y z o w a n y  
d o k t ó r  G r a b a  u le g a  d e m o n ic z n e j  s i le  m is s  N o r y  b u d z i  się ze 
s n u  j e g o  żo n a-  Z a n i e p o k o j o n a  te m ,  że  m ą ż  j e s z c z e  n i e  w ró c i ł  
— t e l e f o n u j e  do  m ie s z k a n ia  B ro w n a ,  gd z ie  k u  sw e m u  p r z e ­
r a ż e n iu  d o w i a d u j e  się, ż e  ż a d n e g o  w y p a d k u  t a m  n ie  b y ło ,  
i  l e k a r z  n ie  b y ł  t a m  w z y w a n y  w nocy .

W  d a l s z y m  c ią g u  r o z w o ju  a k c j i  d o k t o r o w a  z o s t a j e  p o ­
s ą d z o n a  o z a m o r d o w a n ie  m ęż a  i a r e s z to w a n a .  J e j  s io s t ra  
u d a j e  się d o  s ł a w n e g o  d e t e k t y w a ,  W il l ia m a  F r e d a ,  k tó ry  
z g a d z a  się  ro z p o c z ą ć  p o s z u k iw a n ia ,  lecz  s t a w ia  w a r u n e k .

P a n i  S m i t h  p r z y r z e k ł a  w a r u n e k  te n  s p e łn ić  i p o w ró c i ła  
do  d o m u .  N a  d r u g i  d z ie ń  g a z e ty  p r z y n io s ły  s e n s a c y j n ą  w i a ­
d o m o ść ,  że  s ł a w n y  d e t e k t y w  z a to n ą ł  p o a c z a s  j a z d y  rnoto-
r ó w k ą  .

W t y m  czas ie  p i ę k n a  g a n g s t e r k a  „ N o r a "  p o s t a n o w i ła  
u d a ć  się  do  C h ica g o ,  p o z o s ta w i ła  w i ę c  g łu c h o n ie m u  m u ­
r z y n o w i  na k a r t e c z c e  ro z k az ,  b y  p il  n ie  s t r z e g ł  d o k t o r a  G r a -
J)ęi

Po w yjściu „Nory opanował doktora Grabę 
dziw ny smutek. Tęsknił za nią bardzo. Błądził po 
pokojach urządzonych z niezwykłym  przepychem, 
przyglądał się obrazom najprzedniejszych m i­
strzów, zdobiącym ściany, w spaniałym  dywanom, 
przedziwnym , drogocennym kryształom  f'wazom  
z tkwiącemi w nich kwiatam i.

— Co za przepych, co za niezw ykły przepych '
1— podziwiał godzinami mieszkanie, do którego 
przybył z „miss Norą ‘ poprzedniego wieczora.

Stopniowo zaczął sobie przypominać, co prze­
żył w przeciągu ostatnich trzech dni.

Dlaczego kazała mu kopać grób? Czemu na­
straszyła go, czemu przeraziła go groźbą śmierci, 
jeśli napraw dę tak mocno go kocha? Pytał ją  o to 
pytarl ją  o wiele innych spraw jeszcze — ale po­
sied z ia ła  mu tylko, że zczasem opowie mu jeszcze 
' viele. A tymczasem nic mu nie mówiła o swem ży­
ciu, o tajemniczem zachowaniu się wobec niego. 
W ychylili do dna kielich miłości.

— Zakaz alkoholu nie dotyczy tego rodzaju 
upajan ia  się — ...żartowała „miss N ora“, kiedy 
w miłosnym uścisku tulił ją  do siebie.

Skąpiła mu słów — a tak szalenie, tak  uamiet- 
nie upajała się jego miłością. Pozostała dlań nadal 
taką samą zagadką, jak ą  była owej pierw szej no­
cy. gdy ją  poznał. Nie wie nic o je j  przeszłości, 
nie opowiedziała mu jeszcze, dlaczego owej strali- 
wej nocy kazała mu kopać grób. Ale jedno wie: że 
kocha ją  bezgranicznie, bezdennie.

Spaceruje po ogrodzie. Czuje za sobą, słyszy 
kroki m urzyna, k tóry  nie spuszcza zeń oka. Czy

kazała go strzec? Czy jest nadal jeńcem, niewolni­
kiem? Czyżby to było możliwe?

Zgniewało go wreszcie to ciągłe, bezustanne 
śledzenie. Przyw ołał m urzyna i rozkazał mu, by 
zostawił go w spokoju. Nie ucieknie i tak, niema 
obawy.

Miast odpowiedzi — m urzyn w zruszył ram io­
nami. O tw orzył szeroko usta, wyszczerzył w u- 
śmiechu rząd oślepiających śnieżno białych zębów.

— Cóz. nie rozumiesz, co mówię? — krzyknął 
doktór G raba — nie łaź za mną, powiadam tobie! 
Nie ucieknę!

— Do stu par djabłów , czyś ogłuchł? — wzbu­
rzony krzyczy doktór Graba.

M urzyn uciekł, ja k  z bicza trząsł. Skrył się 
gdzieś za drzewami. Ale gdy doktór zbliżył się do 
bram y ogrodu — w yrósł znów przed jego oczami 
ten  sam barczysty, wysoki m urzyn.

Nie ulegało wątpliwości — m urzyn otrzym ał 
rozkaz: ma go strzec bez przerw y i oka z niego nie 
opuszczać. Tęskni za Norą, miłość ku niej ogarnę­
ła całą jego istotę, ja k  lawina gorejąca zalała całą 
jego świadomość — a tu  dow iaduje się, że kazała 
go strzec tak, jak  się strzeże więźnia.

Boli go ten stosunek: pragnie sprawić je j ja ­
kiś ból, spowodować, by cierpiała. Czyż ona nie 
spraw iła mu nieludzkich cierpień, mitno, że go tak 
mocno kochała, właśnie dlatego, że za nim tak 
tęgkniła? Uczyni to samo. Niech go przestanie 
strzec, niech przestanie wątpić w jego bezgranicz­
ną wierność i miłość.

W mgnieniu oka opracował plan. Jeszcze te j 
9?<mej nocy urzeczywistni swój zamiar, da sobie 
nadę z tym murzynem.

Gdy zbliżyła się pora obiadowa — jeden z m u­
rzynów  nakry ł do stołu i podał wino oraz nie­
zw ykle smaczne potraw y. Doktór G raba usiłował 
nawiązać z nim rozmowę, ale napróżno! W tedy 
przekonał się dopiero, że wszyscy trze j murzyni, 
stanow iący służbę w willi „miss N ory“, są głucho­
niemi. ~ „

— Oto są najlepsi strażnicy! — rozmyśla — 
można zawsze na nich liczyć, nigdy nie w ygadają 
żadnej tajem nicy, me zdradzą niczem swej pani.

Wieczorem usiadł przy kominku, usiłował 
caytać. Miss Nora posiada bibljoteczkę, zasobną 
w najlepsze dzieła am erykańskiej i angielskiej li­
te ra tu ry . Ale litery  skaczą mu przed oczyma, wo­
koło panuje cisza, k tóra go niepokoi. Kładzie się 
do snu.

Ale usnąć nie może. Ma urzeczywistnić plan, 
krtóry powziął. Czeka i nadsłuchuje. Czy murzyni 
uanęli już? W ydaje mu się, jakgdyby  słyszał stą­
panie czyjeś w ogrodzie. Czyżby i w nocy wałęsał 
się tam murzyn, k tóry  go w dzień bez przerw y 
slfcrzegł?

Zegar wydzwonił północ. Całą willę zalegała 
am entarna cisza. Doktor G raba zeskoczył z łóżka 
i *bliżył się do okna.

Ciemność bezksiężycowej nocy p rzyk ry ła  gę­
stą powłoką park. G raba prędko schodzi szerokie­
mu, m arm urowem i schodami. U siłuje otworzyć 

by wyjść do parku  — ale są one zam knięte; 
a klucz tkw i w zew nętrznej ich stronie. Nie ulega 
w ątpliw ości — m urzyn zam knął za sobą drzwi, by 
uniemożliwić ucieczkę. Miss Nora obawia się za­
tem, by nie umknął. Jest strzeżony, ja k  w więzie­

niu. Czy ma wrócić do swego pokoju i położyć sią 
spać ?

Budzi się w nim jakaś przekora: nie, nie zre­
zygnuje ze swego planu. Niech ona cierpi, niech 
odczuje taki ból, jak i on sam odczuł. Musi przeko­
nać ją, że drzwi zam knięte na klucz nie strzegą 
miłości ukochanego mężczyzny.

Poomacku idzie długim korytarzem , usiłuje 
znaleźć dojście do kuchennych drzw i: wreszcie 
odnalazł wąskie, kręte schodki. leszcze nigdy po­
dobnych schodków nie w idział; k rok  za krokiem, 
powoli schodzi niemi nadół.

Wreszcie ręką odszukał drzwi i klam kę: na­
cisnął. Drzwi otw orzyły się. Oczy jego przyzw y­
czaiły się do ciemności. Niedaleko drzwi, pod mu* 
rem zauważył jak iś czarny, duży kłębek.

Zatrzvmał się na chwilę, nadsłuchując. Tak, tu  
ktoś śpi. C hrapanie dochodzi go coraz w yraźniej. 
To na pewno ten przeklęty  m urzyn! Jak w ierny 
pies leży przy drzwiach i strzeże, by więzień jego 
pani nie uciekł.

Dziwna chętka napadła doktora: pragnie ro­
ześmiać się nagłos. Ale musi zachować spokój. Nie 
wolno obudzić murzyna. Takie zwierzę może rzu­
cić się na niego i rozszarpać w kawały. Może otrzy­
mał rozkaz użycia w razie ucieczki broni? Kto 
wie?

Doktór G raba ukradkiem , ledwo dotykając 
ziemi, przem yka się przez park, sunąc między 
drzewami. Zbliżył się do bram y willi.

Serce wali ja k  młotem. S tara się sam siebie 
uspokoić: przecież nie ma się czego bać. Przecież 
nie ucieka stąd. Pragnie tylko spłatać figla kohie- 
cie, k tó rą  ubóstwia do szaleństwa. Jutro wieczór 
wróci znów do niej. Przyjdzie do niej w tedy, gdy 
będzie zrozpaczona, przygnębiona — wróci do niej 
i więcej już  nigdy je j nie opuści. Czemu więc drży 
teraz, ja k  liść osiny? Czemu b rak  mu tchu?

Wreszcie, dopadł bram y. Brama zaryglowana. 
Łańcuch stalowy, zam knięty ciężką, masywną 
kłódką. Parkan jest bardzo wysoki. Czy ma w dra­
pać się na górę, a potem zeskoczyć po drugiej 
stronie?

A w tedy? W tedy będzie wolny. Wtedy... Ach, 
wtedy... Jeżeli zechce, może dojść do najbliższej 
stacji kolejow ej — osiem kilometrów, to bagatela! 
Koleją wróci do Chicago. Do żony... do dzieci..

jeśli zechce, jeśli zapragnie wrócić. A dlacze­
go nie powinien tego pragnąć? Gdy ty lko będzie 
po drugiej stronie parkanu, nikt mu ju ż  nie prze­
szkodzi dobiec do stacji kolejow ej i pierwszym 
pociągiem wrócić do Chicago. Nie, n ik t mu w tern 
nie przeszkodzi.

O garnia go jakaś dziwna, niesamowita ra ­
dość. Nigdy jeszcze nie przeskakiwał przez p a r­
kan. A jednak... Sam nie wie. Jak zręczna małpa 
w drapuje się po żelaznych sztachetach parkanu. 
Oto jest już na samym szczycie. Przez chwilę roz­
gląda się wokoło—ale nic nie może dostrzec. Ciem­
na noc ogarnia wszystko nieprzeniknionym  cału­
nem.

Skacze, pada i prędko podnosi się. O ciera pot 
z czoła.

A zatem, jest już wolny? A... Liii Eden? O pa­
now ują go sprzeczne myśli i uczucia. W ydaje mu 
się, że za chwilę oszaleje, że postrada zmysły.

Jak opętany zryw a się do biegu. Biegnie —< 
i ginie w ciemności głuchej nocy...

Dalszy ciąg jutro.

D a n i f i . BA CH RA C H

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

W arszawskiego l  rzędu Śledczego

Skandal w arystokracji
udałem się w ślad za nią,. Jak 
czekałem na ulicy. Byłl*n zde 
cydowany, że jak  w yjdzie  ra ­
zem z Bentleyem, zam ordować 
ich oboje, i miałem już p rzy ­
gotowany sztylet, k tóry k u l i ­
łem kilka dni przedtem,, N a­
reszcie zauważyłem ją  w sc h o ­
dzącą. Była sama. Kiedy odda­
liła się na kilkadziesiąt k ro ­
ków od lokalu Hoffmana- i za­
uważyłem, że wpobliżu makogo 
niema, podszedłem do n ie j. U j 
rzawszy mnie, p rzeraz iła  się.

Przysięgam panu na wa zyst 
ko, co. mam najdroższegb na

(Dokończenie)
O dtąd Dorota stała się dla 

mnie chłodna i, śledząc ją, 
zauważyłem, że dwa, lub trzy 
razy tygodniowo wychodziła 
pokryjom u w nocy z domu i 
pow racała dopiero nad ranem. 
Zazdrość mnie pożerała, a gdy 
dowiedziałem się od „czarnej 
N elly“, kochanki Bentleya, że 
nawiązała ona romans z Bent­
leyem, byłem wprost nieprzy­
tom ny z zazdrości. Kiedy kry 
tycznej nocy wyszła z domu, 
zw ykle, weszła do lokalu Hoff 
mana. Przeszło dwie godziny,

świecie, że nie miałem jeszcze 
wtedy zamiaru zamordować
r e j-  .

— Ale sztylet miał pan przyr 
sobie?...

— Wszak mówiłem panu, że 
gdyby była razem z Bent­
leyem, to zamierzałem zamor­
dować oboje.

— Czego mnie szpiegujesz? 
— zapytała podniesionym gło­
sem.

— Poprosiłem ją, by weszła 
ze mną do sieni, obawiałem się 
bowiem, ze względu na nią, by 
nas nie widziano razem na uli 
< y. W ahała się przez chwilę, 
wreszcie weszła ze mną do sie­
ni. Padłem przed nią na kola­
nu i błagałem, by mi była wża 
jem na, gdyż żyć bez niej nie 
mogę i oszaleję z miłości dla 
niej. Spojrzała na mnie z po­
gardą i wybuchła głośnym 
śmiechem.

— Ja m iałabym się zadawać 
z loka iem ?.., Cóż ty  sobie m y­

ślisz, a mówiąc to, odepchnęła] 
mnie brutalnie, chcąc wyjść.

— Sam nie wiem, co się ze 
mną stało, nie panowałem nad 
sobą. Błyskawicznym ruchem 
w yjąłem  sztylet i zacząłem je j 
zadawać ciosy, jeden za d ru ­
gim. Kiedy nieco ochłonąłem 
i zobaczyłem, co uczyniłem, i, 
widząc ją  w kałuży krw i, ja k  
oszalały wybiegłem na ulicę.

Przez k ilka godzin w ałę­
sałem się po ulicach, wreszcie 
nad ranem  powróciłem do do­
mu. Spaliłem zakrw awioną ko­
szulę i umyłem się. Początko­
wo nosiłem się z zamiarem po­
pełnienia samobójstwa, wresz­
cie sam chciałem zgłosić się do 
policji, lecz, przyznaję szcze­
rze, brakło  mi odwagi i w o- 
siatniej chwili stchórzyłem.

Po k ilku  miesiącach H arri- 
son i Bentley stanęli przed są 
dem „Old Bayley“ Central cri 
minal C ourt (sąd okręgowy 
przy  udziale przysięgłych).

Wobec orzeczenia eksper­
tów, że H arrison w  czasie po­
pełnienia m orderstw a nie zda: 
wał sobie w zupełności spra­
wy z tego, co czyni, nie został 
on skazany na karę śmierci, 
tylko na 10 la t ciężkiego w ię­
zienia (hard labour). Bentley 
za handel narkotykam i i w y­
łudzanie pieniędzy od nieszczę 
śliwej ofiary otrzym ał dwa la 
ta ciężkiego więzienia.

Nie potrzebuję chyba doda­
wać, ja k  w ielką sensację w y­
wołała podówczas owa sprawa 
w całej Anglji. W ystarczy po­
wiedzieć, że w czasie toczącej 
się rozpraw y, ulice, przylega­
jące do gmachu sądu, zamknię 
te były  przez silny kordon po- 
licji.

Skandal w rodzinie arysto­
kratycznej jeszcze przez dłuż 
szy czas był tematem rozmów 
całej Anglji.



o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i
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W e wsi W awrzeńczyce, rpow. 
miechowskiego, w czasie sprzecz­
ki powstałej pomiędzy gospoda­
rzem Janem Madeją, s jego lo­
katorem Tomaszem Sokalskim, 
doszło do bójki, zakończonej 
straszną śmiercią Sokalskiago, 
który otrzymał przeszło 20 cio 
sów  siekierą z rąk bestjalskiego 
gospodarza.

B ó jk ą  n a  c m e n ta r z u
Na cmentarza w Króżlowej 

Wyżnej w pow. Nowy Sącz po­
wstała wczoraj między Andrze 
jem Frączkiem oraz braćmi Jęd­
ru siam i t  Ludwikiem Biskupem 
bójka, w wyniku której Biskup 
odniósł tak poważne rany, że 
musiano go przewieźć do szpi­
tala.

D R U K I
WSZELKIEGO 
R O D Z A J U
ja* czasopisma b ro ­
szury, p ro ipek ty ,  
afisze, ulotki i t .  d. 
Wykonuje selidnie 
s z y b k o  i  tonie

i iDrukarnia „Monopol
Kraków, ul. Na Gródka 2.
T elefon 173-02.

Groźny poiar na Stradomiu
Wczoraj o ósmej rano zawez­

wana została Straż pożarna na 
ul. Stradom lo ,  gdzie paliła się  
pracownia kufrów i torb Józefa 
Nacbsatza. Pożar powstał praw­
dopodobnie z ognia jaki tlił się 
w popiołu z dnia poprzedniego. 
O gień szybko się rozszerzał i 
wkrótce objął całą pracownię. 
Dzięki energicznym wysiłkom  
naszych dzielnych Strażaków 
pożar zlokalizowano i przeszko­
dzono dalszemu rozszerzaniu się 
tego nieoezpiccznego żywiołu. 
W ciągu 15 minut poiar uga 
szono. Cała pracownia została 
doszczętnie spalona. Straty w y­
noszą 1000 zł. przyczem pra­
cownia nie była ubezpieczona.

K ra d zieże
Nieznany sprawca skradł 

wczoraj z okienka urzędu pocz­
tow ego przy ul. Augustjańskiei 
20, jedną torebkę damską z g o ­
tówką 50 zł. i przyborami toa- 
letowem i, ogólnej wartości 80 
zł. na szkodę Róży Goldgart, 
zam przy ul. Grodzkiej 49.

Wczoraj około godz. 9 tej 
dokonano włamania do miesz­
kania Wiktorji O lszew skiej, zam. 
przy ul. Łagiewnickiej 24, skąd 
skradziono garderobę damską, 
wartości 160 zł.

Dnia 16 I. br. około godziny  
12-tej nieznany sprawca skradł 
1 Kożuch kryty czarnem suknem 
w artość 20 zł. pozostawiony na 
wozie bez opieki przy ul. Strze­
leckie], na szkodę Jana Bylicy, 
zam. w Rudniku pow. Myślenice.

ZmnordiiiiD 8 lii,u żjdomk.
W miasteczku Pyzdry, w po- 

fcl z j Konina został napadnięty 
przez kilku drabów i w bestjal- 
ski sposób zamordowany przy­
jezdny kupiec Radomski, zam. 
w Łodzi przy ul. Zgierskiej.

Radomski na skutek otrzyma­
nych ran zmarł.

Policja prowadzi w tej spra 
wie dochodzenie.

K R O N I K R A K O W A
Redukcje pracowników miejskie! w Krakowie

Po Krakowie krążą pogłoski, 
które zwłaszcza wśród sfer pra­
cowników miejskich wywołują 
wielkie zaniepokojenie. O to  jak 
„plotka*1 donosi zanosi się obec 
nie w związku z akcją oszczęd­
nościową na większe redukcje 
wśród pracowników miejskich. 
Redukcja ma objąć około 300 
pracowników co też powoduje 
zrozumiały niepokój wśród tych

sfer, gdzie dla każdego utrata 
pracy równa się utracie m oż­
ności życia.

Podobno 1.1 miejsce zwolnio­
nych ma przyjąć magistrat b ez­
robotnych pracujących za tzw. 
odróbkę to znaczy za płacę w 
naturze.

O czyw iście piękną wydaje się 
nam myśl zatrudnienia bezrobot­

nych ale ta droga jest niesłusz­
na, cóż bowiem zrob'ą zreduko 
wani piscow nicy miejscy. Toż 
oni sami zwiększą szeregi bez­
robotnych.

Podobno Związek Pracowni­
ków Komunalnych miał inter- 
wenjować w tej sprowic w Pre- 
zydjum mii sta. Sądzimy, iż do 
redukcji jednak nie dojdzie.

Wstrząsający wypadek 2-ga dzieci przy ol. Lubicz
W  południowej porze o godz. 

12-tej Kraków został zaelaktry- 
zowany wstrząsającym wypad­
kiem jaki zaszedł w centrum  
miasta, gdyż obok Dworca G łów ­
nego przy ul. Lubicz

O to  pod mostem kolejowym  
jechał z ul. Topolowej z wielką 
szybkością motocykl wojskowy 
Nr. 1460 z drugiej zaś strony 
nadjeżdżał tramwaj. Nagle z po­
za tramwaju wyłoniło się dwoje 
dzięci, które chciały przejść na 
drugą stronę.

Przejeżdżający tramwaj rasło- 
nił im widocznie pędzący mo­

tocykl, którego nie zauważy':, 
wskutek czego znaleźli się pod 
kołami motocyklu.

jak się okazuje dziaci te a 
mianowicie 7-letnia córka pra­
cownika Poczty, Irena Michaj- 
tówna zamieszkała przy ul. Strze- 
lcck.ej 1. 15 doznała złamania 
lewago podudzia, złamania dol- 
i.ej szczęki oraz szeregu obrażeń 
na całem c<ele; drugiem dziec 
kiem był 6-letni chłopczyk o 
nieustalonem narazie nazwisku, 
który doznał wstrząsu mózgu 
oraz szeregu obrażeń na całem  
ciele.

D zieci zostały przewiezione 
do szpitala św. Łaza rza -Narazie 
nie stwierdzono kto ponosi w i­
nę wypadku. Dochodzenia w tej 
sprawie prowadzi IV. Kom. P.P. 
Wypadek wywołał wielkie wra­
żenie wśród tłumu publiczności.

Jak się w ostatniej chwili do­
wiadujemy, ustalone zostało naz­
wisko chłopczyka, którym oka­
zał S"t Bronisław Schnit.er, 
zam. przy ul. Strzelec! iej 15.

Motorcyklam zaś jechał strze­
lec Tyski, z V. baonu pancerne­
go w Krakowie.

2 paserzy przed sądem w Krakowie
Wczoraj przed sądem  okr. kar­

nym w Krakowie zasiedli Ta­
deusz W ersch^r, handlowi je, 
zam. przy ul. Szlak 13, Bogumił 
G otlieb-S llerachatz, zegarmistrz 
zam. przy ul. Szpitalnej 9, o- 
skarżeni o nabycia kradzionych 
rzeczy.

Sprawa przedstawi się nastę­

pująco:
Dnia 9 listopada ub. roku 

włamano się do mieszkania Marji 
Chwalibogowskiej w W ieliczce 
i skradziono jej biżuterję oraz 
różne cenne przedmioty wartość 
1700 złotych.

Sprawcy kradzieży dotychczas 
są nieznani, jednak u oskarżo­

nych znaleziono przedmioty po­
chodzące z kradzieży.

Rozprawę odroczono ce ­
lem przesłuchania dodatkowych  
świadków.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Partjrka, osk. prok. dr. Jaro­
siński.

Szofer krak. spowodował śmierć rowerzysty
Wczoraj przed sądem okrę­

gowym karnym w Krakowie sta­
nął H ipolit Rytt szofer, zam. 
prz-y ul. Gołębiej 12, oskarżony 
o nieostrożną jazdę niedozwo­
loną szybkością, wskutek czego  
najechał rowerzystę Stanisława 
Kozłowskiego, powodując jego 
śmierć na mieiscu.

R ytt jechał dnia 1 września 
ub. r. autem zdążając z Mod 
rzejowa do Dąbrowy. W chwi i 
przejeżdżania przez wieś Jęzory 
najechał na rowerzystę Stanis­
ława Kozłowskiego wskutek cze­
go punioał śmierć.

Rytt jest oskarżony o nieu­

myślne spowodowanie śmierci.
Celem przesłuchania dodi tko- 

wych świadków rozprawę odro­
czono.

Rozprawie przewodniczył s. o 
dr Kronenberg, oskarżał prok. 
dr Dulęba.

Włamanie do sklepu przy ul. Zwierzynieckiej
Nie wszyscy ostatnio wypusz­

czeni w ięźniowie ocenili łaskę 
amnestji i nieocem li wartość tej 
wolności, na której jię  też na 
mocv amnestji znaleźli, gdyż co ­
dziennie donoszą nam o wypad­
kach aresztowania iedwo wy­
puszczonych amnestionowanycb  
więźniów, przylapanynych czyto  
przy włamaniu, kradzieży lub

innem przestępstwie.
O t i wczoraj Zawadziński A n ­

toni (niedawno wypuszczony z 
więzienia na mocy amnestji), 
ślusarz lat 30, zam. w Bolecho- 
wicach pow. Kraków, zorgani­
zował w Krakowir wyprawę 
złodziejską wraz z Z »brzyckim 
Józefem , iat 21, robotnikiem  
zam. w Bodzowia pow. Kraków

oraz Dudk<cm Kazimierzem lat 
38, robotnikiem zam. w Bodzo- 
wie pow. Kraków. Włamali się 
oni do sklepu galanteryjnego. 
Wiktorji Babier, p izy ul. Zwie­
rzynieckiej 31, lecz złapano ich  
na gorącym uczynku i osadzono 
w więzieniu. Przy zatrzymanych 
znaleziono narzędzia do włamań.

Podstaw ow e kom orne
d e c y d u je  p rz y  z a s to s o w a n iu  o b n iż e k

Związki w łaścicieli nierucho 
mości opierając się naopinji Mi­
nisterstwa Sprawiedi>wosci po­
uczyły swych członków, iż zas­
tosowana z dniem 1. 12 1935 r. 
obniżka komornego w grąnicrch

10— 15 proc. dla lokali do 5 po- 
koji, obliczoną musi być w sto ­
sunku do podstawowego komor­
nego z roku 1914. O ile więc 
na podstawie dobrowolnych

umów lokatorzy przed tą obniż­
ką korzystał' ze zmniejszonych  
stawek, mogą oni żądać nowej 
obniżki tylko w stosuuku do 
komornego zasadniczego.

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.

Zniżka do kio: ' ' " I S r
dla C zytelników  „O statn ich  W iadom ości Krakowskich

Ważna tylko w dniu 18 stycznia 1936 r.

Z d o ln y  ro z n o n ic ie l g a z e t  
z ro w e re m  p o s z u k iw a n y

Zgłoszenia do Administracji 
K ra k ó w , Na G ró d k a  L. 2.

ZTejtr^mJJSłoweeklegą

K endida”

K INA
A dria  „D ziow czę z B udapesztu" 
A p o l l o  „P iek ł*".
Atlantic : „ A u r-  K arenina".
B afi cela „Św iat je s t zakochany" oraa 
rew  ja „D o rozpuku".
P ro m ie u  „K siężniczka C zardasza" , 
S te lla  „A zef"
^ z t n k a  „H rab ia  M onte C r ia to " . 
Swii „ C . k. w alc cesa rsk i" .
U c ie c h i  , C yrk S aran".
Wanda : ,,G i b inet 4 &ur w oskow ych" 
K a ż e n ia : „M elodje cygańskie"

Radjo
K raków  G. 7.20 D ziennik  poraany  

12 H ejnał z Wieży M rjackiej 13.03 
^z ieno ik  południowy 12.15 M uzyka 
14.30 O rk ie s tra  klubu n andol.n .atów  
ló  Lnkcjk franenakiedo 16 15 Pisani 
17 R epo rtaż  . i Słuchow isko dla dzieai 
20 O p ere tk a  21 A udycja dla polaków 
z zagranicy 21.30 W esoła Syi ena 22 
K oncert 23.05 Muzyka taneczna.

Nocny dyinr rptak 
A p tek a  po Z łe tą  G łew ą Rynek (L  

1 3 p o d  T rzem a K oronam i R etoryka 
! -z te rn a a ta  Ln ici 7 , S tradom  6 
Królowej Jadw ig i K arm elicka 9.
Podgórze: A p teka  pod O rłem .

Skalanie kupców krak. 
za przemycanie towarów.

Wczoraj w sądzie okręgowym  
karnym w Krakowio jako sądem  
karno skarbowym odbywała się  
sensacyjna sprawa o nielegalne 
sprowadzenie tkanin jedwabnych  
z zagri nicy.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Mojżesz B„r Karliner kupiec z 
Krakowa, zamieszkały św. Kingi 
5, Chil Tannenhaum kupiec, za­
mieszkały Kordeckiego 7, Mej- 
lich Kornfeld kupiec, zam. D ie- 
tlowska 75, Estera Kornfeld Jan- 
gerstwitz, Dietlowska 75, Gusta 
Tanrenbaum, K onfcderacks 7, 
Józef Rottenberg kupiec, z*m. 
Pauilińska 30.

W »zyscy oskarżeni ^zawiązali 
spółkę i szm uglowali towary * 
zagranicy przez zieloną granicę, 
narażając Skarb Państwa na 
straty. Sprawa ta ciągnie się 
już od 9 lat, pienieważ w pierw­
szych instancjach w szyscy zos­
tali zwolnieni od winy i kary. 
Urząd Celny założył kasację do 
Sądu Najw yższego, który po 
rozpatrzeniu sprawy p o lecił Ją 
do ponownego rozpatrzenia.

W roku 1927 oskarżeni prze- 
szmuglowałi 2 walizy tkanin 
jedwabnych około 55 kg. 4 kuf­
ry tkaniny jrdwabnych i półjed  
wabnych około 191 kg. wartości 
25.000 złótych.

Sąd skazał wszystkich oskar­
żonych na grzywnę w łącznej 
kwocie 122 tysięce 863 z ł, i 50 
gr, zaś w razie nieściągalności 
aw oty zamienił im : Kariinerowi 
Kornfeldowi i Rottenbei gowi 
na karę 18 mies. więzienia, Tan- 
nenbaumowi na 2 lata zaś IJun- 
gerwitzowej i Tannanbaurnowej 
na 1 rok w ięzienii.

Rozprawie przew. w icepr. so. 
dr W ysocki przy współudziale s. 
o. dr. Stępniow skiego i S o lec ­
kiego, osk. prok. dr. Pęchalski 
urząd celny zastępow i! delegat 
Mgr. Stan. j  istrzębski.

Nadużycia na Gł. Poczcia 
w Krakowie.

W dniu wczorajszym wykryto 
ńa G łównej Poczcie w Krako­
wie olbrzymie nadużycie.

Mianowicie niejaki Massinki 
urzędnik pocztowy dokonał mal- 
werzacji na parę tysięcy  złotych. 
Ze względu n i  dobro śledztw a  
nie podajemy naraz:e bliższych  
szczegółów .

n o n
z Hrządzeniem gospodarskim 
oraz z zaprowadzonym interesem  

d o  s p r z e d a n i a
W iadom ość ;

A. S C h EIN,  Facimlech
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